
Nr, 14 We Lwowie Niedziela dnia 14. Stycznia 1894. Rok XXVII.

Biuro Redałtoji „Dziennika Polskiego", 
liczba 6 1 7.

Plao Marjacki

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 z* _ półrocznie 
3 zł. -  kwartalnie 4 zł. «> ot, -  mieswziue I U. 
50 ot., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 ecstćw
miesieozme.

Z przesyłka pocztowa w państwie austijaekiem, roczn.e 
24 zł. — półrocznie 13 zł. kwartalnie b zł. 
miesięcznie 2 zł. . .

Z przesyłka"pocztowa za granicę do całych Niamme rocznie 
50 maren — kwartalnie 12 marek 50 er. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie FO 
franków — kwartalnie 20 franków.

Nu ni et kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  m e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 1 i 1. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świot o godzinie 8 rano.

Przedpłatą i ogłoszeń-*, przyjmują w e Lwowie) 
jeJynie i w yłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego11, Plae 
Murjacki 1. 6 i 7 w domu pana Kiselkl.

We Wiedniu: pp. tfąasanstrin et Yoglc-r, (Otto Maass), 
M. Dukes, M. Sehalek, A. Oupalitt, Rudolf Mosse 
i .T. Dennpberg ; w Berlinie, krankf.reip. Kolonji, 
Ilaasensteiii et Yoglcr i O. L, Daube ; w Hamburgu • 
Karoly et Lisbmann ; w Paryżu : C. Adam 52 rue 
du Four..

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynaeh i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  et.

Prywatne korespondencje i nekrologja 1 3  ct. o<J wiarsza.
Drobne ogłoszenia 1 ‘/i centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct od wyrazn.
Reklamy w  rubryce Nadesłane 2 0  ct. od w iersza.
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C a p r iy i  a  p a r la m e n t.
LwÓW Id. stycznia, 

P arlam ent niem iecki, k tóry  s‘ę zeb ra ł one- 
gdaj, m a dokonać w ażnych retor., t. Chodzi o to, 
by  d la  uchw alonej po ty lu  mozołach i tru d ach  
w roku  ubiegłym  reorganizacji wojskowej zna­
leźć środki pieniężne. Reformy podatkow e stoją 
w ięc n a  pierwszym  planie. B sposobienie ogółu 
d la  zam ierzonych reform nie je s t zb y t korzystne 
i gdyby w tem  usposobieniu nie zaszła zm iana, 
wówczas los projektów  rządow ych b y łb y  w łaści­
wie już teraz  rozstrzygn ię ty . Odnosi się to w p ie r­
wszym rzędzie do projektow anego podatku  ty to ­
niowego, po którym  rząd  spodziewa się kuku- 
dziesięciomil jonowego pow iększenia dochodów 
państwowych. O drzucenie tego p ro jek tu  je s t za ­
tem  bardzo praw dopodobne, zw łaszcza, żc w e­
d ług  wiadomości telegra licznych, nadeszłych wczo­
ra j z B erlina, stronnictw o centrnm  oświadczyło 
się przeciw  piojektow i. W obec tego stanu  izeczy 
będzie w ięc rząd  niem iecki zm uszony szukać in ­
n ych  źródeł dochodu. Czy je  zn a jd z ie , czy inne 
p ro jek ty  podatkow e zna jdą  w ięcej łask i w p a rla ­
m encie niem ieckim  ?

W olno praw ie pod tym  w zględem  być pesy­
m istą. F ak tem  jest, że parlam ent niem iecki, 
w obecnym  swym sk ładzie, u trudn ia  i, wysokim 
stopniu w szelką racjonalną politykę. P rzy  zasa­
dniczej sprzeczności n iety lko politycznych, ale 
także społecznych i ekonom icznych interesów , 
panującej m iędzy poszczególnen.i stronnictw am i, 
w chodzącem i w sk ład  niem ieckiego c ia ła  praw o­
dawczego, nie może na tu ra ln ie  być  mowy o w y­
tw orzeniu jednolitej, s ta łe j większości, na  k tó rąby  
rząd  m ógł liczyć w każdym  w ypadku. Ci, któ- 
rzyby  może popierali rząd  na polu ekonomiczncm 
zw alczają go z całą  stanowczością n a  politycznem 
i ąa odwrót, przyjaciele jego  polityczni są jego 
najw iększym i przeciw nikam i ekonomicznymi.

W  pew nej m ierze przyczyniła się do wytwo 
rżen ia  tak ich , bądź co bądź, nienorm alnych sto­
sunków postaw a samego rządu. K siążę Bi sm ark 
n ie  o itazyw ał z pewnością w  ogóle zby t w ielkie

respek tu  dla, insty tucyj parlam en tarnych  i
urządzeń konsty tucy jnych  — w p rak ty ce  j e d n a k  
lics^ył się bardzo poważnie z op in ją  parlam entu  
i p rzed  wniesieniem każdego ważniejszego pro­
jektu rządow ego stara! się zapew nić mu większość, 
d ra b ia  C apri\ i nic poszedł za tym  p rzyk ładem  i 
szukając za późno, bo dopiero w stanowcze j 
chwili, pomocy raz tego, to znów inni go stronni­
ctw a parlam entarnego , pow iększył tem  samem 
p anu jący  w stosunkach partyjny ^h zam ęt.

R ząd  niem iecki zerw ał z dotychczasowem i 
zasadam i skrajnego protekcjonizm u i zw rócił się 
n a  drogę t r a t  tatów handlow ych i tem  samem 
zraził sobie stronnictw o konserw atyw ne. Nie 
u lega kw estji, że dążenia agrarzystow  są przesadzo­
ne i nieuzasadnione, ale faktem  jest, że zacho­
w aw cy igyli dotycłmza- uprzyw ilejow anym i p rzy ­
jaciółm i rządu. D zisiaj stronnictw o to zniechęcone 
z a w a r te u i juz, a  zastraszone projektow anem i t r a ­
k ta tam i handlow em i, nic zdobędzie się z pew no­
ścią na  ty le  abnegacji, aby  popierać pro jek ty  
podatkow e rządu , na k tó re  w  innych w arunkach  
byłoby  się zapew ne bez trudności zgodziło. 
S tronnictw a zaś liberalno i postępowe, przy k tó ­
ry ch  pomocy kanclerz przeprow adził m ałe tra-

W ynikarloby z tego, że rządow e projekty  refor­
m atorskie już  te raz  uw ażać można za pogrzebane. 
Co w  tak im  razie będzie t  N ad  tą  kw estją  za 
wcześnie się zastanaw iać. P ieniądze na  reformę 
w ojskow ą być muszą. Jeżeli środków nie uchw ali
parlam en t niem iecki, m uszą ich dostarczyć p ań ­
stw a zw iązkowe. Z  odrzuceniem  więc projektów' 
lo d a tk o w y eh  nie musi się łączyć  przesilenie 
ak tualne, nie- mniej je d n a k  parlam entarne  stano­
wisko C apriv i’ego będzie niewygodne I  on po- 
trzobow ałby  większości...

S p n*awy sejmów o.
{Projekt zaprowadzenia, kursów rolniczych p rzy  

szkołach ludowych).
O d roku 1879 istnieją przy  sześciu szkołach 

ludow ych subwencjonowane z funduszu państw o­
wego dopełniające k u rsa  rolnicze, k tó re  m ają za­
danie podaw ać m łodzieży, nic obowiązanej do 
uczęszczania na  naukę codzienną gruntow niejsze 
wiadomości z nauk i gospodarstw a wiejskiego, w y­
chodzące po za zakres tego, co w tej gałęzi nauk 
przysw ojonem  być może na  nauce codziennnej i
na  nauce dopełniającej. 

R ada szkolna k ra j

D latego rad a  szkolna kraj. odniosła się z 
prośbą do W ydziału  krajowego, aby w yjedna! w 
Sejmie k red y t w kwocie ‘1000 zł. na w yznacze­
nie 10 stypendjów' po 800 zł. dla frekw ontantów , 
k tó rych  się z grona nauczycieli szkól ludowych 
na te k u rsa  powoła.

Po uchw aleniu  k red y tu , rad a  szkolna krajo- 
w'a odnieść się ma do W ydziału  k raj. w sprawie 
um ieszczenia stypendystów ' w niższych szkołach 
rolniczych, a zarazem  przystąpić do opracow ania 
szczegółowego urządzenia, fifrnu i książek sa-

k ta ry  Laudlowe i k tóre  staną  także po stronie 
rządu, gdy  chodzić będzie o przeprow adzenie
tra k ta tu  handlowego z Rosją, sprzen iew ierzy łyby  
się głów nj m swoim zasadom, gods yc się na po 
jlatk i, obciążające w pierw szej m ierze uboższe 
w arstw y  ludności. N ie da się bowiem zaprzeczyć, 
że h rab ia  C aprivi nie do trzym ał obietnicy, danej 
w tedy, gdy obradowano nad  reform ą wojskową: 
że koszta jej nie spadną na b a rk i, najm niej zdol­
ne do dźw igania nowych ciężarów podatkow ych. 
M iasto spodziewanego podatku dochodowego, rząd 
niem iecki w ystąpi! z szeregiem  podatków' kon- 
sum cyjnych, odbijających się z n a tu ry  rzeczy n a j­
silniej na  w arstw ach społecznych, ekonom icznie 
najsłabszych.

W śród tych w arunków  los rząd o w y ch ,p ro ­
jek tów  podatkow ych by łb y  w łaściw ie zaw isły od 
centrun.. W spom nieliśm y już wyżej, żc centrum  

świaiL .ylo się przeciw' podatkow i od tytoniu.

ajowa przyszła  do przeko 
nania, że k u rsa  te mimo dłuższego istnienia nie 
rozw inęły się dotąd należycie i nie w ydały  spo­
dziew anych korzyści, a to głównie z tego powo­
du, że. kierow nictw o ich powierzyć musiano n au ­
czycielom, nie posiadającym  potrzebnego uzdol­
nienia i że na  naukę gospodarstw a wiejskiego tak  
szczupłą wyznaczono ilość godzin, iż o przyspo­
sobieniu uczniów do przyszłego zawrodu rolnicze­
go nie mogło by mowy. _ . . .

N iedostatki te b y ły  radzie szkolnej krajow ej 
dobrze znane, lecz dc, usunięcia ich nie można 
było prędzej p rzystąpić, aż dokonaną została  re ­
forma planów  naukow ych, podyktow ana głównie, 
ustaw ą k rajow ą z dn ia  2. lutego 1SS5 (D z. u. 
k r . n r  28). P rzez dukonanie tej reform y i na­
danie, szkołom  w iejskim  przez p lany  i książki 
naukow e odpowiednego k ierunku, stworzono cl.i- 
jie ro  podstaw ę, n a  k tórej dalsze w ykształcenie 
m łodzieży w iejskiej w k ierunku  p rak tycznym  mo­
żna oprzeć.

R ada  szkolna k ra j. postanow iła też obecnie 
przystąpić do zreform owania i rozszerzenia pow y­
żej wym ienionych kursów rolniczych.

W  tym  celu zw ołała ankietę  i w ysłucha 
wszy zdania rzeczoznawców, w jak ib y  sposób 
wspomniane k u rsa  urządzić należało, uchw aliła  
d la  nich p ro jek t zasad.

Powodzenie tych  kursów , m ających się za­
łożyć przy szkołach czteroklasow ych niższego ty ­
pu, zawisło — zdaniem  rad y  szkol. k ra j. — w 
pierw szym  rzędzie od przysposobienia nauczy­
cieli, k tórym  się kierow nictw o tych  kursów  po­
w ierzy.

Od tych  kierow ników  żądać się będzie nic- 
ty lko fachowych wiadomości z nauki gospodar­
stw a wiejskiego, lecz także dokładnego obznajo- 
m ienia się z p ra k ty k ą  gospodarstw a i zarządem

m ychże kursów  rolniczych. N auka rozpoczęłaby 
się w'e w rześniu 1895Jr., dlatego no. roL bieżący 
żąda rad a  szkolna k ra j ty lko  k redy tu  w kwocie 
lDUO zł.

W prow adzenie nauki dopełniającej rolniczej 
wr szkołach ludowych d la  młodzieży wiejskiej, 
k tó ra  przepisaną naukę ukończyła, uważa W y­
dzia ł krajovvy za nader pożądaną. W arunkiem  
powodzenia tak ich  kursów  je s t jednakże, ażeby 
nauczyciele, do kierow ania temi kursam i dopeł­
niającem u powołani, byli należycie teoretycznie i 
praktycznie przygotow ań Osiągnięcie zaś tego 
celu dałoby się — zdaniem  W ydziału  krajuwego 
zapewnić przez urządzenie przy jednej z k raj. 
szkól rolniczych specjalnych kursów  jednoro 
cznych d la  kandydatów  n a  nauczycieli gospodar­
stw a wiejskiego.

W yd zia ł krajow y w ita projekt rady  szkol­
nej krajow ej z uznaniem , czyni jed n ak  uw agę,
iż do utw orzenia stypendjósY powin 
*/.vnić się również sk a rb  państw a.

icnb przy

Ponieważ rad a  szkolna krajow a prelim inuje 
na ten cel na  rok 1894 kw otę 1500 zł., k tórą  
spodziewa się pokryć z oszczędności budżeto­
w ych funduszu szkolnego k r» j., przeto W ydział 
k rajow y uchw alił zażądać od bej m u upoważni* 
nia d la rady' szkolnej k ra j. do użycia kwoty 
1000 zł. z zaoszczędzeń budżetu  k ra j. funduszu 
szkolnego z r. 1894 n a  stypendia  d la  w yk-zta l 
cenią nauczycieli gospodarstw a wiejskiego przy 
szkołach ludowych

„Nekrologi Hurki.
Z Yv arszuw y piszą do Moskracekich Wiedo 

most iej :
,,Pod ciężk im i w rażeniem  groźne/ choroby 

głównego iiuczelnika k ra ju  przychodzi mi pisać 
tym  razem . C horoba znanego w całej Rosj i 
daleko poza je j g ranicam i bohatera  kam panji z 
1877 i 1878 r., a  znajdującego się od la t je J e  
nastu  na  czele wojskowych i ayw ilnych rządów  
k ra ju  przyw iiluńskiogo, już  od trzech  miesięcy 
zw raca na  siebie uw agę nietylko Rosjan, ale i 
obcoplemieńców w tutejszym  kra ju . O chorobie
jenera ła  H u rk i dawno już pisano zagran icą, w

gospodarstw  w łościańskich, a to główuic z uw a­
gi n a  to, żć n au k a  na  tych  kursach  m a hyc ści­
śle zas osowana do przyszłych potrzeb uczniów i 
zm ierzać będzie ku  tem n, aby  ucznia należycie 
uzdolnić do racjonalnego gospodarow ania na roli, 
k tó rą  wT przyszłości po rodzicach odziedziczy.

T akiego prak tycznego  w ykształcen ia  nic mo­
gą im  udzielić sem inarja nauczycielskie, chociaż 
w ostatnich la tach  zaprowadzono w n ich  naukę 
gospodarstw a, udzielaną przez profesorów facho­
w ych, gdyż sem inarja nie rozporządzają gospo­
darstw em  p rak tycznem  wzorowem. Po trzeba  je s t 
zatem  — zdaniem  rad y  szkolnej k raj. —  pew ną 
liczbę kwalifikow anych i w gospodarstw ie zam i­
łowany cl) nauczycieli w iejskich w ysełać na jeden 
rok  za urlopem na  dalszą naukę teoretyczną i 
p rak tyczną do niższych szkół rolniczych i na  ten 
czas udzielić im odpowiednie stypcnd ja  w kw o­
cie około 800 zł. S typendyści p rzysłuchiw aliby  
się nauce teoretycznej jako  hospitanci, k o rzysta li­
by ze zbiorów zak ład u  i pomocy nauczycieli jo­
go w nauce w łasnej, a  równocześiiiejbraliby udział 
we w szystkich ćw iczeniach p rak tyczny? h i de­
m onstracyjnych.

szczególności w gazetach  n iem ieckich i fran- 
cuskieh.

Jen cra ł-ad ju tan t H urko, ja k  wiadomo, i na 
swojem półcywilnem  stanow iska warszawskiego 
jenera ł-gubernato ra , zachow ał typ  i k ierunek  do­
sta teczn ie  zdecydow anego c h a ra k te ru  i sposobu 
postępowania, którego najw ybitn iejszym  celem, 
było ukrócenie tej „ z a g ra n ic y / k tó rą  odznacza­
ła  sio od czasów B erga i K otzebuego ca ła  za ­
chodnia, leżąca na lewym b rzeg *  W isły  część 
k ra ju , w  rosyjskiem  Zabużu, odwiecznego pana 
tej części rus-kiego aborigena.

N a  zachodzie k ra ju  staje się już mniej swo­
bodną gospodarka N iem ca, germ anizującego k ra j 
w osobie jego  m ieszkańców Słowian, zaprow adza­
jącego swoje nieraicckio porządki, podbijającego 
w drodze pokojowej nasze ziemie dla pruskiego 
F  ierlar.cht, a  nic mającego za grosz p raw a ro 

syjskiogo, dzięki łagodnośoi (?!?) ro.syjjkich a 
w szczególności polskich urzędników  i poparciu 
polskiej i łódzko niem ieckiej prasy .

W ' wschodniej części, w rosyjskiem  Zabużu, 
nie tyle otw arcie ile ostrożnie, dusi Rosjan i p ra ­
wosławie burzliw y polski katolicyzm .

Żc tu  i tam  gospodarka odwiecznych wro­
gów Rosji s ta ła  się mniej swobodną, że N iem cy 
i ich natu raln i sojusznicy w A ustrji i w P ru ­
sach, P o lacy  nie mogą swobodnie gospodarować, 
na to mam*', dowód w tych  nieustannych oszczer­
stw ach i napaściach, jak iem i są obrzucane rządy 
je n e ra ła  H u rk i w k ra ju  przyw iślańskim .

N ik t nie może naturaln ie powiedzieć, aby 
spraw a rosyjska w k ra ju  tutejszym  od 1888 r. 
szia ju ż  zupełnie dobrze i ostro po raz  w ytknię­
tej a należytej d ro d z e ; ale, od wymienionego ro­
k u  w' naszej spraw ie więcej stanowczości, więcej 
świadomości, że k ra j przyw iślański, jak o  część 
Ros;-, powinien iść z nią jed n ą  drogą, tą, na któ­
rą już  dawno zw racał się prosty naród polski, 
oswobodzony wolą i m iłością rosyjskiego cara  od 
ciężkiego ucisku  polskiego pana

T t j  tutejszej ludowej sity nie zbili jeszcze 
z drogi ku  Rosji ani polityknjący Polacy z szla­
checkiego i k lerykalnego  obozu, ani Niemcy, 
głoszący, opierając się n a  bogactw ie i kap ita łach  
swoich łódzkich  i sosnowickich kolonij, że tylko 
N iem cy ją  potężne i w szechw ładne i że tylko 
z niemi lub za niemi iść trzeba , a  nie z Rosją, 
k tó rą  prędzej czy później N iem cy zgniotą.

Tej k.-zykliwej za czasów B erga, K otzebue- 
go i A lbedyńskiego k lik i, k tó ra  s traszy ła  naw et 
sam ych rządców k ra ju  i, nie s łucha ła , a naw et 
b y ła  nieraz powodem zm ian urzędników  i g u b er­
natorów, trudno w dzisiejszych czasach  poznać: 
klika ta  zaczyna dochodzić do p rzekonan ia , że 
rosyjsk ie praw o i d la niej je s t pisane, ju ż  nie 
ta k  ostro i b ru taln ie  w oczy Rosjanom w ym yśla 
na  Rosję i chwali Niem cy.

Po tym  chaosie, k tóry  został w spadku po 
zaprow adzeniu w k ra ju  rosyjskiego praw a i osie­
dleniu się ludzi rosyjskich  od B erga, Kotzebuego 
i A lbedyńskiego, trudno było więcej zrobić 
w p rzeL ągu  la t dziesięciu, szczególnie, jeśli 
weźm iem y pod uw agę, że i do tej pory w szere­
gach  ozy uowników-wykonawców znajduje się je ­
szcze p rzew ażająca (?!?) liczba Polaków', N iem ­
ców' i spolaezony'ch innych ; do starych  worków 
wlewano nową wino.

Z adaniem  następcy  bodzie, prow adzić dalej 
spraw ę po w ytkniętej d ro d ze  i ezyrścić dalej 
g ru n t dla Rosjan, zbaw iać k ra j od najścia Ni. m- 
ca i ..naelialstw a'1 jego teraźniejszego sojusznika 
Polaka, m arzącego o „odbudowaniu ojczyzny od 
morza do m orza.u

W ojskow a czynność pochłan ia ła  lv ią  część 
czasu u takiego utalentow anego jen e ra ła , ja k  
H urko, letnie m anew ry też s ta ły  się p rzy czy n ą  
jego c h o ro b y /

D alej następuj* opisanie istoty choroby, zna 
nej zresztą już  naszym czytelnikom.

K orespondencja ta —je s t jajc w idzim y— pisaną 
w rodzaju nekrologu; w ylicza się w szystk ie za­
le ty  tego, k tó ry  za chwilę, w edług  wszelkiego 
praw dopodobieństw a, albo opuści ten  św iat na za­
wsze, albo co najm niej stanowisko je n e ra ł guber­
natora.

D o tykając  stosunku H u rk i do Polaków', ko ­
respondent bynajm niej nie u k ryw a, że H urko  
gniótł i uciskał ludność polską, co naturaln ie  z 
jego  p u n k tu  w idzenia, je s t najw yższej pochw ały 
godnem , czy je d n a k  z p u nk tu  w idzenia ludzko­
ści bezlitosny ucisk , rozw inięty za rządów  H urki, 
może być zapisanym  pod wTzględem  m oralnym  na 
plus  tego rachunku  — na to mogą odpowiedzieć 
tylko uciskani i ci, k tórzy  z bezstronnością cheą 
trak tow ać stosunek kopanego ciągle nogą i b ez ­
silnego w skutek odniesionych ran  niew olnika do 
jego ciemięzcy.

K łam stw o o „przew aźającej“ liczbie u rzędn i­
ków- nie-rosyjskiego pochodzenia w  K rólestw ie, 
je s t aż nadto widocznem „w iedzą bowiem są- 
siedzi, ja k  k to  s ie d z i /  a  zresztą otrzym ujem y 
zbyt pewno, inform acje z Królestwm, k tó re  n ie­
stety  św iadczą o ezemś wręcz przeciw-nem. 
cóż więc to bałam ucenie opinji publicznej

łu d z ić -tak  w ynędzniali i w yziębli, że z trudem  
tylko poruszać się mogą, u po k ilku  godzinach—  
bo dłużej baw ić tu  me wolno — opuszczają p rzy ­
tu łek  z uśmiechem na tw arzy, z nową siłą i nową 
energją. W  uznaniu  doniosłego znaczenia tych  
„ha l1, otacza jo zam ożniejsza część społeczeństw a 
najżyw szą opieką, ale mimo ofiarności Berlińczy- 
ków trudno iv nieb pomieścić i nakarm ić  tych 
-wszystkich, którzy tu  w stępu i pożyw ienia żąda­
ją .  — Z tąd  ueraz już u bram  berlińskich p rzy ­
tu łków  rozgryw ały  się sceny burzliw e, a  o  jednej 

najburzliw szych doniósł w' najświeższym  czasie 
telegraf. P rzed  jed n ą  z najw iększych „hal“ , tuż 
przy berlińsk iej kolei m iejskiej zebrało się przed 
k ilku  dniam i wieczorem przeszło sto osób, k tó re
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powodu przepełn ien ia  p rzy tu łku  w stępu nie 
znalazły . W śród  Okrzyków : „P ra^y  albo chicha!” 
w ysadził ttum  głodny  i w yziębły  drzw i dobro­
czynnego zak ładu  i bu telkam i od w ó d k i, oraz 
kam ieniam i w ybił w szystkie szyby. W  m gnieniu 
oka złączyło się z tum nltan tam i w ielu innych ro­
botników  z przy leg łych  domów i ulic, a  inspe­
ktorow i zak ład u  nie pozostało nie. innego, ja k  
zarekw irow ać policję. —  W kró tce  żandarm i w
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dość poważnej zjawili się liczbie i zaw ezw ali tłu- S
my do ro ze jśc ia , a gdę rozkazu tego nie usłu- o‘ 
cliano, dobyli z pochew pałaszy  i b ia łą  uronią |  
rozpędzili burzycieli, kiór-zy po kró tk im  oporze l§

przytułku zeznali,pn r
dni k ilk u  b y ł uło-

opnścili plac boju. S tali goście 
że napad  na  p rzy tu łek  ju ż  od 
żony i zorganizow any — a  przyczyna rozgorycze­
nia tłum ów b y ła  n a s tę p u ją c a :

W najświeższym  czasie rozniesiono w p rzy ­
tu łk u  wiadomość, że adagiu i#t rac ja  otrzym ała 
znaczne subw encje pieniężne, n. p. od socjalisty­
cznego posła S ingera, a wobec, tego spodziewano 
się, że zarząd  w większej ilości chleb i zupę 
rozdzielać będzie. G dy jed n ak  nadzieja ta  się 
nie ziściła, a  nadom iar niektórych z gości upo­
m inano, aby  m niej pieniędzy na w ódkę tracili, 
pow stało w tłum ach rosnące z duiem  każdym  
niezadowolenie. O becnie rozdziela adm in istrac ja  
codziennie 2.260 porcyj w p rzy tu łku , w k tórym  
jednakże  ty lko  1.300 osób pomieścić się może. 
S tąd  okaz.-ło się keniecznem  zam ykać n ieraz  
drzwi p rzy tu łku , co' tak ie  w yw ołało rozgorycze­
nie, że tłum  posunął się aż do powyżej sch a ra k ­
teryzow anych ekscesów.

Równocześnie z groźnym  mrozem  zimowym 
ukazało  się w N iem czech widmo b e z r o b o o i a ,
ale widmo to —  podobnie ja k  inne upiory —  t 
zw ykle na  pierw szy rzu t oka  straszniej się przed- \

wylewanie bezsilnej złości;

Po
i to

Zaburzenia w Berlinie.
W  stolicy' niem ieckiej zbudowano przed kil­

ku  la ty  obszerne przytułki} w których w czasie 
w ielkich mrozów lud ubogi ogrzać i bezpłatnie 
Lawą, zupą lub m lekiem  posilić się może. P rzy ­
tu łk i te, nazw ane „ W armthallenu, są istotnie 
wiclkicm  dobrodziejstwem  dla  proletarjatu  wielko­
miejskiego, który- tu  przed zimnem i głodem  do­
kuczliw ym  znajduje osłonę. N ieraz w stępują tu

staw ia, niż w rzeczy si.mei w ygląda, Chociaż bo­
wiem zaprzeczyć nie można, że w Niem czech 
b ra k  zatrudnienia dopiero w oBUtnich la tach  do 
krw aw ych zaburzeń częściej doprow adza, to błę- 
dnem  jed n ak  byłoby  m niem anie, że b ra k  pracy  
je s t w łaśnie p roduktem  tych la t ostatnich. Ponie­
waż przy  w iększych m rozach ustają  p race n a  
budow lach, więc na tu ra lną  je s t rzeczą, że w ' z i­
m ow ych m iesiącach zawsze w iększa ilość m ura- j 
rzy , m alarzy, garncarzy  itd  traci zatrudn ien ie .—  * 
Pow tarza  się to regularnie w każdym  roku, a  / 
przedstaw iciele tych zawodów pobierają w Berli- i 
nie w innych porach  roku  tak  w ysoką płacę, że 
przy  pew nej rozsądnej ekonomji odłożyć mog> 
grosz niejeden na czas bezrobocia, a przezorniejsi 
z nich liczą się istotnie z faktem , że w zimie 
czas pewien bez zarobku pozostaną.

Bądź ćo bądź jest pew nikiem  niezaprzecao- 1 
nym , że w zimie setki i tysiące robotników wRaz l 
z rodzinam i swojemi w nędzę popadają. N e po­
zostaje więc nic innego zarządom  wie nich  g iu b t 
ja k  sta rać  się o pracę d la  ludzi, pozbaw ionych ( 
zarobku i w skutek  tego n a  nędzo skazanych . To ? 
teź -z najrozm aitszych stron donoszą, że postano­
wiono podjąć nowe roboty publiczne, k tó rych  
w innych w arunkach  nie rozpoczęłoby w cale lub | 
wiele później dopiero , a w tym  celu uchwalono * 
już znaczne k a p ita ły . P ra sa  socjalistyczna rozta- 1 
cza ohecnie sk rz y d ła  opiekuńcze n ad  burzycie- j 
lami, choć przew ódcy opiece tak iej są podobno j 
przeciw ni.
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t l i ł  POI AC CL
P O W IE Ś Ć

napisał
W I N C E N T Y  h r .  Ł O Ś .

(Ciąg dalszy.)

X II
W ieczorem  tego samego dnia, po objedzie 

proszorym  u p &m F ita li, poszedłem  wprost do 
E m ery k a , by  je sZv.z, „ n jm p omćnVić 0 R-mie.

N adto h rab ia  b y ł napisał do Polski, do je ­
dnej osoby, w bardzo bligkich stosunkach pozo­
stającej z Boryckim , od k tó re j spodziewaliśmy 
się pew nych i dok iaa iu tjszych  zczegółów o burzli- 
.roj przeszłości G ,fl.rnei P o lk i"„ . j  „Czarnej Polki-

Zaledw ie stanąłem  we drzw iai t  pokoju E m t ■ 
ry k a , gdy  ten z radością Się zerw ał z krzepła, 
ś do mnie podbiegł, wołając: .

— N adzw yczajne porobiłem  odkrycia... po- 
. znałem  dziś pew nego W łocha, który znał i wi­

dyw ał pan ią Irm ę w  Rzym ie przeszłego roku. 
D ostałem  list Z Polski, donoszący ciekawe szcze- 

fc goły o Poryckim  i jego stosunku... Niezmiernie 
‘ f  w ażne v»iadomości... ś ia d ą j i słuchaj.

P płen  nowej otuchy, uszczęśliwiony p o m y ś­
lnym o łg otcin rzeczy, zająłem  m iejsce, zapyta­
w szy  jT "T cze: 

H ow rdy  ?

— Prow ic dowody..,
H rab ia  w yjął list z kieszeni swego su rdu ta  

i czy ta ł go. J a  zaś wydobyłem  swój k a rn e t i no­
tow ałem  w nim  uazn iejsze szczegóły zaw artości 
listu. M ogły to być bajki, ale  m ogły też być
fakty.

G dy list został 
E m eryk  opowiedział 
udzielił ów YV łoch,
i p rzypatru jący  
jego  z In n ą .

k ilkakro tn ie  odczytanym , 
mi szczegóły, k tó rych  m u 
znający

się w su om czasie
m arkiza F e rra ra  

stosunkom

M iedzy tem i w iadom ostkam i b y ła  jed n a  ty l­
ko, m ogaca być  podstaw ą do nowego zarzu tu  
enigm atycznej egzystencji pani Trmy uczy­
nionego.

W łochW łoch pozostaw ał w przy jaznych  stosunkach 
z F c rra rą . T en  zaś w raz z Irm ą  w yjechał by ł 
raz  do [Paryża i k ilk a  tygodni później wrócili 
do R zym u i tu  zażądał F e r ra ia  od W łocha po 
życzki trzydziestu  tysięcy franków , potrzebnych 
gw ałtow nie na  w ykup wekslu, nadeszlego z P a­
ryża  do jednego z banków  dyskontow ych w R zy­
mie. P rzy jaciel postanowił natychm iast udzielić 
pożyczki m argrabiem u, k tó ry  też mu polecił udać 
się do b an k u  i w ykupić weksel. Otóż weksel ten 
w ystaw ionym  b y ł na  trzydzieści tysięcy franków , 
■|®/nego w ypadających  podczas pobytu
skieji B r i q au c ŻtU; .  Zmmej  W  Jubiler-

B yłem  uszczęśliwiony.
W ięc Irm a  przyjm ow ała kosztowności, po­

chodzące od B  r  i q u e t  a. O zem prędzej zanotow a­
łem  w k a rn e c ie : „R ok * % , luty. F e rra ra . P a  
ryż, weksel 30.000.“

— Ja k ż e  się nazyw a ten nieoceniony twój 
znajom y? — zapytałem .

E m eryk  się zam yślił.
— N ie prosił mnie o sek re t — odpal 1 — 

opow iadał mi to jak o  szczegóły, rzucające śu ia- 
tło  n a  in trygu jącą  i jego postać pani Irm y... 
N azyw a się C astellati. _

„C aste lla tiM — dopisałem  jeszcze w karnecie.
W tem  drzwi się otw orzyły i w pad ł niemi 

lokaj hrabiego.
—  Co się sta ło ?  — zapy ta ł E m eryk , zdzi­

wiony tą  niespodziew aną inw azją.
—  Służący od państw a Rozdroże w skich 

w zyw a pana czem prędząj —  odparł- lokaj, zw ra­
cając się do mnie —  a  szuka p an a  od k ilk a  
godzin po mieście.

—  C zy się co sta ło?  —  zapytałem , zryw a­
ją c  się.

— P an i Rozdrażew ska bardzo zachorow ała.
J a k  szalony,^w ybiegłem , zapom inając o wszy-

stkiem. Id a lk a  c ierp iała  na a tak i nerw ow e i b i­
cia serca, k tóre  były  zawsze straszne i n iebez­
pieczne. W c F lorencji nie m iała  an i jednego, a le  
j ej  gw ałtow ne zasłabnięcie niezem  inuem  być 
nie mogło.

W  k ilk a  m inut później by łem  już  u  Rozdra- 
żew skich, gdzie zastałem  k ilku  doktorów i p rze­
rażonego Jan k a .

—  C o?
—  L epiej!
—  Alo cóż się s ta ło ?
—  A tak  nerwowy.
Zw róciłem  się do Ja n k a . T en  mnie w ziął na  

stronę i m ów ił: ^

— Dziś zdecydow ałem  się oznajm ić mej 
m atce, że zam iarem  moim jest, poślubić panią 
Irm ę.

— Nieszczęśliwy !
— A co?
—  Mów dalei...
Jan* k  w yglądał zdziwiony mym wy krzykiem  

i b lady  dale j  c ią g n ą ł:
— Od da\i n. mamę do tego przygotow yw a­

łem , w iedząc, ja k  je s t w rażliw ą i nerwową..) ja k  
mnie kocha... N igdy n ie  uczyn iła  mi najm niej­
szej uw agi... nigdy^ nie d a ła  m i do zrozumienia, 
by  p ro jek ty  moje je j się nie podobały.

Tracąc form alnie przytom ność, obsunąłem  się 
n a  kszesło, a  J a n e k  dalej c iąg n ą ł:

—  W tem  dziś, zaledwie je j zacząłem  się 
zw ierzać, gdy nagle dostała najgwałtowniejszego 
ataku .

— N ieszczęsny! — szeptałem , zakryw ając
tw arz  ręką . a_ „ .

— Czy myślisz — podchw ycił Ja n e k  — że
je j to się nicpodobało, żc... ?

  Ależ naturaln ie!
  ( /zemuż mi nigdy w tak im  razie nie

o d k r y ła  sw ego j  zdania, gdym  ją  przygotowy- 
w i ł  ? Czemuż mi nie da ła  do zrozum ienia, że 
je s t przeciw ną memu pro jek tow i?

M ilczałem, ja k  zak lęty  i p rzek linałem  sam 
siebie.

O chłonąw szy nieco, poprosiłem doktora o 
pozwolenie w idzenia Idalk i. D oktor jed n ak  sta ­
nowczo odmówił i b iorąc mnie n a  bok, ab y  J a ­
n ek  nie słyszał, szeptał mi n a  ucho:

— Rani Rozdrażewska jest tak źle, że...

praw ie bez nadziei... arak  sercowy pr»y je j  kora 
pleksji i osłabieniu w m arcu..' rozumiesz p a i , f

— Czyż zachodzi obawa... ?
— Ależ — obruszył się doktor — obaw  

b y ła  c iąg ła  bez ataku..., a cóż dopiero teraz...
— J a  muszo się * nią widzieć, ja  j  d e n  mc 

gę ją  uspokoić.
— C zekaj )>an... czekaj... później nieco, 

a ta k  m iał miejsce przed k ilku  godzinam i. 
W pierw  niech wypocznie, niech j ą  uprzedzę...

Doktor wyszedł do sypialni Id a lk i, a ja 
Janek i dwu jeszcze medyków, zostaliśmy w p o ­
ległym  gabmecie.

Z  min doktorów odgadyw ałem , że Id a lk  
je s t przez nich skazaną. J a n e k  w yg ląda ł ta  
przerażony, że innie litość b ra ła , p a trząc  n 
niego.

Skryłem  się w najciem niejszy k ą t komnat*
— J a  jestem  przyczyną  nieszczęścia — sz* 

ptałem  ■ gdyby nie moje zw ierzenia, by łoby  ni 
przyszło  do tego...

Rozpaczałem  form alnie, ja k  n igdy raz  j* 
yny w życiu, a każd a  sekunda mego ci* rp ien  

w zm agała  ty lko, pow iększając w łasne w yrzut 
sumienia, nienaw iść do tej kobiety , k tóra  wsz* 
stkiego b y ła  przyczyną.

Miałem czas do rozm yślań, bo godzin* 
dna  po drugich u p ły w a ły /  nie przynosiły  żadfl 
ulgi chorej i m e zm ieniały fizjonoinji doktorór

( Ciąg dalszy nastąpi.)
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K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Koiciuszfci

Djarjusz lwowski.
N ie  fl z i e l a  14. styeznia.
Teatr hr. Skarbka: O godz. pół do 4. popoł. : 

..Studnia artezyjska", czarodziejski melodramat w 4 
aktach K. Majeranowskiego. Wieczorem o godz. 7 .: 
„Świat nudów", knmodja w 3 aktach R. Paillerona.

Nekroiogja. W Sussaku obok Rieki zmarła d. 
5. bm. pełna zalet umysłu i serca hr. Gizela Z a ­
ł u s k a  z duinu Mentwich dc Cenfcouty. żona hr. 
Emila Załuskiego. —  Antoni R y s z a r d ,  kontrolor 
Banku Pobożnego w Krakowie, porucznik z r. 1863, 
członek komisji historji sztuki Akademji umiejętności, 
przeżywszy lat 52 zmarł tam d. 11. bm. —  
W  Krakowie zmarł d. 12. bm. po długiej chorobie 
dr. M a d u r o w i c z ,  zasłużony profesor gynekologji 
i chorób kobiecych na uniwersytecie Jagiellońskim. — 
Ks. Michał D o 1 n i c k i, gr. kat. proboszcz w Zazu- 
lińcach koło Zaleszczyk, zmarł w 65 roku życia. —  
Michał P  o d o 1 i ń s k i, były nauczyciel w gimn­
azjum ruskiem we Lwowie i niemieckim w Brodach, 
literat ruski, zmarł we Lwowie.

Kalendarz. Niedziela (14 .): Imię Jezus. —
Wschód słońca o godzinie 7. minut 53, zachód o 
godzinie 4. minut 26.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polowań na 
jelenie i kuzły (rogacze), lisy, borsuki i zające, słonki, 
jarząbki, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, pta­
ctwo wodne i błotne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  W styczniu nie wolno 
łowić raka samca i samicy, natomiast wolno łowić 
wszystkie gatunki ryb, jeżeli mają przepisoną miarę. 
W dnie słoneczne o łagodniejszej temperaturze można 
między godziną 11. a 1. łapać na wędkę: lipienie, 
okonie, szczupaki, płotki, czerwionki i bolenie.

Sm utne .. Przed otwarciem Sejmu pojawiły się 
jakieś nędzne paszkwile przeciw posłowi Szczepano- 
wskiemu i również niedorzeczne zapowiedzi o jakiejś 
kociej muzyeo przed gmachem sejmowym... Rzecz 
prosta, że przedsięwzięto stosowne środki, aby nie 
b e z p i e c z e ń s t w o  posłów,ale powagę najwyższego 
naszego ciała parlamentarnego osłonić przed nie­
wczesnym wybrykiem. Na ten temat pojawiły się 
pogłoski o jakimś komplocie anarchistycznym etc. Nie 
pisaliśmy o tem wcale, gdyż sądziliśmy, że rozma­
zywanie takich spraw, nie jest rzeczą poważnej pol­
skiej prasy Niestety jednak, rzecz ta we dobyła się 
na jaw  i przeszła do wiadomości ogółu i dziś już 
berlińskie dzienniki, jak P ost, B eri. Tagbł. itd. 
przynoszą wieści o planowanym zamachu na Sejm, 
z dodatkiem: ,B is  M itternachł struł jidoch kcincrlci 
Ruhestórungtn vorgekoMtnmu.

Istotnie ubolewać należy nad tą garstką szaleń­
ców, którzy dla chętki demonstracyjnej, poświęcają 
I>owagę Sejmu i oczerniają kraj.

7  tow arzystw a prawniczego lwowskiego. Wy­
dział towarzystwo postanowił uroczyście obchodzić 
dwudziestopięcic-letni jubileusz istnienia towarzystwa 
prawniczego lwowskiego i w tym celu wydać książkę 
pamiątkową, która zawierać będzie historję towarzy­
stwa i szereg rozpraw prawniczych. Ssczegółowy 
program obchodu będzie później ogłoszony. Wydział 
otworzył listę subskrypcyjną na wydawnictwo podrę­
czniki ustaw adminiotr„CT}aych. Dohjd subskrybo­
wano 1500 zł. Odnowiono układ z icdikem R ‘« "  
głodu praw a i  adm inistracji na rok 1894.

Wydział opierając się na mhwale walnego zgro­
madzenia , postanowił wziąć udział w powszechnej 
wystawie krajowej i odniósł się do wszystkich towa­
rzystw prawniczych w kraju o udzielenie dat do gra­
ficznego przedstawienia historji rozwoju i działal­
ności towarzystw prawiTięzycli Sprawą urządzenia 
zjazdu prawników w czasie wystawy krajowej zajmuje 
się osobna komisja, która na najbliższeni posiedzeniu 
wydziału ma przedłożyć odpowiednie wnioski. W cza­
sie wystawy- ma się odbyć zjazd delegatów towa­
rzystw prawniczych, <cleni utworzenia związku towa­
rzystw prawniczych Uchwalony na walnych zgro­
madzeniach z dnia 17. i 22. listopada roku zeszłego 
statut, zwróciło namiestnictwo do uzupełnienia po­
stanowień §. 31. przez dodanie nstęjiu (przez omyłkę 
drukarską opuszczonego) o prawomocności uchwal 
wydziału. Wskutek tego wydział zwołał nadzwy­
czajne walne zgromadzenie na dzień 19. stycznia 
1894 roku godzinę 7. wieczór.

Do grona członków towarzystwa przystąpili pp. 
Bodakowski Stanisław Roman, auskultant sądowy, dr. 
Czajkowski Stanisław, koneypjcnt adwokacki, Fedo­
rowicz Hipolit, adjunkt sądowy, dr. Reuerstein Sta­
nisław, praktykant sądowy, Garlein Herman, sekre­
tarz sądowy, dr. Jabłoński Zefir, koneypjent adwokacki, 
Kluk Emil, auskultant sądowy, dr. Lewicki Jan, kon­
eypjent namiestnictwa, dr. Madejski Mieczysław, kon­
eypjent prokuratorji skarbu, dr. Wenezel Ernest, kon­
eypjent prokoratorji skarbu, dr. Misiński Marceli, se­
kretarz sądowy, Nechaj Fal.'cis Adolf, auskultant są­
dowy, dr. Ploder Augnst, koneypjent adwokacki, dr. 
Reiter Eugenjusz, koneypjent adwokacki, Ricc-i Leon, 
komisarz namiestnictwa, Strzelecki Wiktor, fadca ape­
lacyjny, Waygart Jan, koneypjent prokuratorji skarbu, 
Willaurae Józef, auskultant sądowy.

H&ndat kuratora szkoły rolniczej czernicho­
wskiej złożył ponownie i nieodwołalnie prof. dr. 
Edward Janczewski.

Ł  karnawału. Wieczorek z tańcami urządza w 
sobotę dnia 3. lutego 1894, w salach Towarzystwa 
„Frohsinn’u  (hotel Żoria), Tow. „Rodzina*.

Karneciki —  balowe, to najmilsze wspomnienie 
z balu. Bał minął, przebrzmiały tony ostatniego ga­
lopu przed środą popielcową, zeschły kwiaty, scho­
wano wszystkie sukLie balo.re — a tylko w"panień­
skim pokoju na majolikowym stoliczku leży szereg 
karnecików. One zawierają tajemnicę minionego karna­
wału, zrozumiałą tylko dla ich właścicielki. Tleź to 
mówi jedno nazwisko mężczyzny niedbale, prawie 
niewyraźnie podpisane pod jakimś tańeem ! Jedno 
słowo kilkuzgłosKowe przywodzi na pamięć szereg 
chwil rozkosznych, rozmćw cieplejszych, flirtu, tajo­
nych uczuć, niedopowiedzianych wyrazów. A! tak, 
ten kadryl! on tańczył ze mną;  myliłam się co krok, 
ale bo też przeszkadzał mi ciągle. Mówił tak ładnie, 
tak gorąco — o ! tego kadryla nie zapomnę !** — pa­
dają z drobnych usteczek wyrazy wspomnień —  a 
świadkiem ich wśród postu, tylko jeden przyjaciel — 
to karnecik balowy. Nie oddałaby tej pamiątki.za nic 
w świeeie, chyba j e m u ,  ale i to dopiero w dzień 
ślubu.

Tem jest karnecik w życiu karnawałowem dan- 
serki. To też to rzecz ważna i jeżeli ma być jeszcze 
droższym, musi być pięknym i ponętnym. To miał 
na uwadze komitet b a l u  d z i e n n i k a r s k i e g o ,  
bo komisja ruchu przygotowała dla pań, które będą
tańczyły 1. lutego w salach kasynowych, takie „po­
rządki tańców**, czyli karneciki —  jakicli dotąd je­
szcze nie było na żadnym balu. Zdradzić dziś —  jak 
będą wyglądały, czem będą —  równałoby się odebra­
niu efektu owej chwali, kiedy każda z pań odbierze 
własaemi rączkami owo cacko z rąk komitetowego — 
jej się tak słusznie należące w podarku. Dziś, mo­
żemy tylko powiedzieć, że dziennikarze chcieli się
wryć w miłą pamięć swych danserek. to też karnecik 
balu dziennikarskiego r. 1894 zawiera w sobie sym­
bolikę prasy, słowa, łączności myśli i ducha; wymia­
ny zdań, przewagi nad piórem i znamionuje, że ży­
jemy w dziedzinie postępu i wynalazków. Siniejcie 
się panie —  ale dajemy słowo, że w cudownej tej 
drobnostce wszystko to się mieści. Jeżeli kto nas po­
sądza o przesadę — prosimy zapamiętać sobie osta­
tnie zdanie, Dyć naturalnie na balu dziennikarskim 
1. lutego i przekonać się, że ten podarek komitetu 
dla pań oceniliśmy nawet jeszcze za skromnie.

Promocja. P. Maurycy M a r m o t o s z ,  rodem 
z Kołomyi w' Galicji, kandydat adwokacki, otrzymał 
na krak uniwersytecio stopień doktora praw.

Dootawy dla armji. W niedzielę, dnia 14. bm. 
o godzinie 4 popołudniu odbędzie się walne zgroma­
dzenie członków Towarzystwa dostaw dla armji 
w izbie rękodzielniczej w ratuszu.

Stowarzyszenie urzędników austrj. kolei że­
laznych. Za inicjatywą komitetu miejscowego Kra­
kowie, zawiązał się w dniu (>. bm.*’ we Lwowie po­
dobny wydział miejscowy .Stowarzyszenia urzędników 
kolei austrjaekieli. W celu wyboru togo komitetu ze­
brało się w dniu rzeczonym w górnej sali „Sokoła" 
grono urzędników kolejowych. Na przewodniczącego 
zgromadzenia wybrano przez aklamację p. Boreckiego 
Władysława, emerytowanego inspektora i radcę ce­
sarskiego. 4V ciepłej, tcbnącej prawdziwem koleżeń­
stwem przemowie, zagaił tenże zgromadzenie, udowa­
dniając potrzebę solidaryzowania się i samopomocy 
w interesach, dotyczących zawodu. Porównawszy sta­
nowisko społeczne urzędników byłych kolei prywa­
tnych przed 50 laty, złożonych z ludzi najrozmaitszej 
narodowości, z obecnom położeniem urzędników koltd 
państwowych, podniósł, żc sam rząd stara się, aby 
obywatele każdego kraju mogli i z urzędnikiem kole- 
jawym. roinwWtó bL Jeżykiem Krajowym, a te u  sa­
mom daje moznooc koięjowcom Polakom 'wykony­
wać swe obowiązki w kraju rodzinnym. Przedsta­
wiony zgromadzeniu delegat krakowskiego komitetu, 
p. Mehoffer Eugeniusz, powitał zebranych imieniem 
komitetu krakowskiego i kolegów tamtejszych; odczy­
ta ł telegram okolicznościowy, nadeszły z Wiednia 
z komitetu centralnego i przemawiał o potrzebie soli­
daryzowania się, objaśniając przytem celo humanitarne 
stowarzyszenia tego, a przekonawszy słuchaczy odczy­
taniem sprawozdania z czynności wydziału miejsco­
wego w Krakowie za rok 1893, o korzyściach dla 
zawodu i jednostek, przez przystąpienie do stowarzy­
szenia - osiągnąć się dających, zaprosił obecnych do 
jak najliczniejszego przystępowania do towarzystwa, 
któremu to wezwaniu zgromadzeni bez wyją (kii za­
dość uczynili. Postawiony wniosek zawiązania komitetu 
miejscowego we Lwowie, przyjęto i przystąpiono do 
wyborów tegoż komitetu, do którego weszli absolutną 
większością głosów p p .: Borecki Władysław, Bere­
zowski Ksawery, Hingler Emil, Kirscliner Alfred, 
Orłowicz Apolinary, Sebera Jan, Tuszyński Józef j 
Wopaterni Ilngon.

Ukonstytuowanie się i wybór funkcjonarjuszy 
odbędzie się temi dniami po ogłoszeniu wyborów'.

0 0 . Franciszkanie. Kongregacja tego zakonu 
odbyła się 8. bin. a oprócz uchwalenia wielu kwc- 
siyj, dotyczących życia zakonnego, dokonano na niej 
takie wyborów. Gwardjanein lwowskim został o. Da­
niel Bieleń, krakowskim o. Samuel Reiss, przemyskim 
o. Bcnigny Chmura, kalwaryjsko-paoławskim o. Al­
fons Ptaszek, sanockim o. Alojzy Karwacki, krosień- 
skim o. Zygmunt Tomczyku weki, halickim o. Włady­
sław Fabiański, horynieckim o. Feliks Bogaczyk. 

Kustoszami zostali o. Franciszek .Szymezykiewicz i o. 
Franciszek Oclięduszka. Magistrem II. seminarjum 
w Krakowie o. Franciszek Pyznar. Definitorami o. 
Kazimierz Siemiaszkiewiez i o. Franciszek Pyznar.

Ciekawe zjawisko było można oglądać onegdaj- 
szej nocy na ulicy św. Zotji. W około słupa latarni

gazowej, stojącej przed domem pod 1 . 1 ,  o godzinie 
10 zaczęły z pod ziemi wydobywać się płomienie, 
które chwilami dosięgały wysokości 1 pietra. Trwało 
to blisko 2 godziny, aż wreszcie przybyła straż po­
żarna i Stłumiła ogień, przysypawszy całą przestrzeń 
grubą warstwą piasku. Powodem było prawdopodo­
bnie pęknięcie rury gazowej.

Nie bez echa przeszła myśl, objawiona przez 
nas w łamach Dziennika  przed kilkunastu miesią­
cami. Mianowicie podnieśliśmy, iż wobec zbliżającego 
się czasu przeprowadzenia regulacji podatku grunto­
wego, wskazanemby było, gdyby znalazł się ktoś, 
ktoby tak różnorodno i w tak rozmaitych a znacznych 
odstępach czasu wydawane ustaw : i przepisy o poda­
tku gruntowym zebrał |w jednę całość i podał do 
użytku publicznego.

Otóż dowiadujemy się, iż jeden z młodszych kon­
ceptowych urzędników krajowej dyrekcji skarbu pod­
ją ł się tego zadania i oddaje do druku zbiór ów, 
umiejętnie zestawiony. Dzieło to jest o tyle ważniej­
sze i większą ma wartość, iż nie jest li jałowym 
zbiorem pozytywnych przepisów, lecz zawiera także 
objaśnienia ważniejszych ustępów ustaw, a nadto obej­
muje cale postępowanie reklamacyjne jaknnjdostępniej 
przedstawiona, i formularze próśb w sprawach rekla­
macyjnych.

Na książkę tę zwracamy uwagę przyszłych człon­
ków komisyj szacunkowych, obszarów dworskich, na­
czelników gmin i wogóle wszystkich, mających' sty­
czność z podatkiem gruntowym.

Wypadki Z naftą, w domu pod 1. 32 przy 
ulicy Ztblikiewicza, przez nieostrożność sługi Stefana 
Stilera, który wczoraj o godzinie G. rano napełniał 
lampo, zajęła sic cała bańka nafty. Płomienie ogar­
nęły już w pobliżu stojące łóżko, gdy w sam czas 
nadbiegł stójkowy, któremu udało się ugasić ogień. 
Silnie poparzonego Stilera odstawiono do szpitala woj­
skowego.

Onegdaj wieczorem zaś, w szynku Agita pod 
1 10 przy ulicy Serbskiej, spadła na ziemię wisząca 
lampa, a rozlana nafta zajęła się. I  w ty.n wypadku 
stójkowy ugasił ogień, przytłumiwszy go szmatami.

Wybór uzupełniający jednego członka rady po­
wiatowej w Przemyślu, z grupy gmin wiojsKieh, 
rozpisany został na dzień IG. lutego br.

VII. walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
wzajemnej pomocy uczestników powstania polskiego 
z roku 1863— 4 odbędzie się dnia 21. stycznia br. 
w sali kasyna miejskiego we Lwowie, o godzinie 4. 
popołudniu —  o czem wydział Towarzystwa zawiada­
mia swycli członków.

Temperatura Barometr opjidn. Średnia tempe­
ratura w tym czasie była —  10 '8UC., najwyższa 
—  7 '0 nC., najniższa —  13‘0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 
liteclinieznej : W iatr bodzie co do kierunku zmienny, 
o średniej prędkości 4 ,0 ' n i/sek; średnia tempera­
tura doby pozostanie około —  8 0°('., niebo będzie 
chwilami zachmurzone, a względna wilgotność powie­
trza zmniejszy się do 80 proc.: opadu nie będzie.

Pożar. Z D ą b r o w y  donoszą nam, co nastę­
puje: Dnia 11. bm. o godzinie wpół dó 12. w noe> 
powstał ogień w domu Chaima Kama w Dąbrowie i 
przybrał ogromne rozmiary. Zagrożoną była ezwarta 
część miasteczka Dąbrowy, a w szczególności gmach, 
w którym znajduje się pomieszkanie starosty, dalej 
ma pomieszczenie starostwo i urząd podatkowe, bez­
pośrednio przytykający do domu Chaima Kama.

Jedno skrzydło gmachu starostwa zajęło się i 
było już w płomieniach, spłonął jednak tylko dom 
Chaima Kama, ogień bowiem został zlokalizowany -  
co zawdzięczyć należy energicznemu ratunkowi nowo- 
zurgamzowanoj straży ogniowej ochotniczej dąbro-
•WBEtfij; « -w Jp^ęoeKnikowi.

Przykład godhy naśladow ania, t  n..na Tarno­
brzeg chcąc się przyczynić do rozwoju jedynego w Ga­
licji zakładu głuchoniemych, ofiarowała na rzecz tegoż 
kwotę 25 zł., która rokrocznie po wieczne czasy 
z dochodów gminy asygn w aną będzie. Czyn ten po­
winę u rualeść jak lnyjlio;..: ■-■'''cli naśladowców.

L C e ty n a  piszą do na. •' nowym rokiem 
„Sokol" uitojszy krząta się na dobfer około nścrolenia 
własnego gniazda. Ku temu celowi urządzają bidzie 
dobrej woli w niedzielę dnia 14. styeznia br. przed­
stawienie amatorskie, na którem odegrane będą: komo- 
djr. St. Dobrzańskiego .^ ło ty  cielec** i komedja Ale­
ksandra hr. Fredry „Nikt mnie nie zna“ .

Wobec sympatji, jaką „SokoD* tutejszy tak w 
mieście, jak w okolicy się cieszy, spodziewamy się 
licznego udziału publiczności. Zaproszenia rozsyła 
komitet po całym powiecie ; lecz, -gdyby kogo z ma­
jących clięć poprzeć ten cel szlachetny, zaproszenie to 
z jakiej nieprzewidzianej przeszkody nie doszło, ten 
raczy z niniejszego ogłoszenia korzystać i chęć swą 
dobrą w czyn obrócić.

W  dalszym ciągu zamierza nasz „Sokoł“ urzą­
dzić w początkach lutego br. koncert, czyli wieczór 
miHsykalno-wokalny o programie nader urozmaiconym.
Z wieczorów takich jest iiasz „Sokoł“ w powiecie już 
poniekąd znanym, należy tedy i tym razem p o m y ś l n e g o  

rezultatu pod każdym względem się spodziewać.*
Spadki. Prokuratorja w luółostwio polskiem 

ogłasza o następujących spadkach wakujących: po
Małgorzacie Chybowej, zmarłej w 1881 r . ; Wilhel­
minie Millerowej, zmarłej w r. 1891 ; Walentym 
Świderskim, zmarłym w r. 1880 ; Wiktorze Adamo­
wiczu, zmarłym w r. 1891 ; Katarzynie Ojcrowskiej, 
zmarłej w r. 1891 i po Hipolicie Lachnickim, zmar­
łym w r. 1890. Po npłjtwie 6 miesięcy wakujące 
spadki, w razie niezgłoszenia się 'wylegitymowanych 
spadkobierców, przechodzą na własność skarbu pań­
stwa .

SmUTna nowina. Czytamy w Gazecie Toruń­
skiej: „Tym razem smutną.bardzo nowiną muszę sie 
z czytelnikami podzielić, oto p Leon P r a d z y ń s k i  
z (Brąlewlcy, który przed kilku laty “od sasiada 
Niemca drugą część Bralewniey odkupił i takim spo­
sobem, przez przodka swego na dwie części rozdzie­
lony, dziedziczny majątek znów złączył, dobry i pilny 
gospodarz, ma zamiar ten dziedziczny, a w tym ka­
cie naszego powiatu jeszcze jedyny w reku polskim 
się znajdujący majątek komisji kolonizacyjnej sprze­
dać i przez to parafie jelenieeką potrzebnej podpory 
pozbawić zupełnie. A dlaczego? podobno dla tej przy­
czyny, żc przez tę sprzedaż 25.000 talarów zarobić 
może. Chce więc — jednem słowem—  zarobku, nie­
pomny, że to frymarka ojcowizną.

Kolonizacja argentyńska. Baron ilirt eh znajduje 
sie obecnie w Anstrji w swoim majątku Św. Jan, 
dokąd przybył niedawno p. Kohan (były dyrektor za­
rządu kolonizacji żydowskiej w Buenos Aires), a gdzie 
także zawezwani zostali pp. dr. Foinberg z Peters­
burga (sekretarz komitetu emigracyjnego) i Sonnen- 
feld z Paryża (sekretarz rady towarzystwa koloniza- 
cyjnego), celem wspólnego obradowania nad sposobem 
prowadzenia dalszej kolonizacji argentyńskiej. Kwestje, 
mające być rozstrzygniętemi, są: system stawiania
domów w nowych osadach, sortowanie emigrantów z 
Rosji, cucących się przesiedlić do Argentyny, forma 
kontraktów z kolonistami i inne.

Prawo w łasności literackiej —  według prawo- 
dawstw rozmaitych państw —  różnie ma naznaczone
granice swego trwania. Zestawia je w jednym z osta­
tnich numerów pismo General Anseigcr, organ księ­
garzy niemieckich. I ta k : w Niemczech, Anstrji.
Francji i Szwnjcarji ustaje prawo własności literackiej 
po śmierci autora w 30 lat, w Wielkiej Brytanji 7 
lat, lecz cały okres trwania musi obejmować najmniej 
42 lata ; w Hiszpanji 80 l a t : w Belgji w 50 l a t : 
we Włoszech w łO lat, lecz cały okres trwania musi 
obejmować najmniej 80 la t; w Szwecji i Eumunji w 
10 la t; w Rosji i Norwegji w 50 la t; w Stanach 
Zjednoozonycli w 28 lat, lecz na żądanie autora, lub 
spadkobierców, może być termin przedłużonym do lat 
42. W: Danji i Kolandji cały czas trwania prawa 
własności autorskiej oznaczony jest na 50 lat.

Odczyt ks. Śkrochowskiego o wykopaliskach 
asyryjskich i babilońskich wobec biblji, urządzony
onegdaj w sali ratuszowej na docliod Czytelni katoli­
ckiej, nie zgromadził niestety tak licznej’ publiczno­
ści, jakiej spodziewnćby sie należało ze względu na 
przedmiot zajmujący i na nazwisko prelegenta. Ks. 
Skroehowski w barwnym swym wykładzie wykazy­
wał, że zabytki prastarej cywilizacji asyryjsko-babi-
lońskiej, przechowane na cegiełkach pismem klino-
Wcin pokrytych, zupełnie zgodne są z podaniami bi- 
blijnemi. Dość wspomnieć np., że w prastarej epopei 
babilońskiej przechowała si._ legenda o potopie, po­
twierdzająca to, co hibljn o wielkim owym katakli­
zmie opowiada.

Wyborowe grono słuchaczy ze skupieniem i 
uwagą przysłuchiwało się świetnemu wykładowi, hu- 
czncmi potem oklaskami składając uznanie wiedzy i 
swadzie czcigodnego prelegenta.

P o dz  ęko  ’ ś n ie .  F n n  G ryg la szow sk i  J a n  i p. k r a c h  
J a n ,  o b y w a t e l z a m i e s z k a l i  w  11. d z ie ln ic y  mias ta ,[of ia rowali  
po 2 0 . zł .  d la  ubogich  uczn iów  szk o ły  im św. A n n a ,  ocleni 
s p ra w ie n ia  o buw ia  i odzieży. D y rek c ja  szko ły  s k ł a d a  p u ­
b l ic z n ie  s z la c h e tn y m  ofiarodawco iii w im ie n iu  ubogie j  
dz ia tw y  s ta ro po lsk ie  „15óg z a p ł a ć ”.

Lokal  T o w a r z y s t w a  zw ią zku  n au k o w o  - l i te rąc k io g o  
o tw ar ty  zo s ta ł  p rzy u l icy  K o p e rn ik a  1. Sl,  T. j ., ■ ti-o. K i l k a ­
d z ie s ią t  p i s iu  różne j  Treści znn jdn je  sic w C zy te ln i  zw iązku  
d la  uży tku  cz łonków .

0 wszech mogący, wiekuisty Boże,
Jakże ja łaknę dziś Twego natchnienia!

Bo mnie ból ziemski zachwiał w mej pokorze 
I  ducha ciężkie przygniotły zwątpienia. 

Więc bym nie zbłądził na grzeszne bezdroże, 
Pokrzep mię siłą Twojego ramienia,

1 nieclmj zamęt, co się lągł w mej duszy, 
Promień cudownej łaski Twej rozprószy.

Bo kędy, Panie, myślom puszczę wodze, 
Wszędzie mię 'w strętne opadają zmory; 

Niby czczH Ciebie, a bltiźnią c i srodze ’ 
Mistrze obłudy i fałszu doktory.

I myślę nieraz, czy sam się nie zwodzę,
Lub czy nie zmącił sie mój umysł chory, 

Tak wielka trwoga na duszę mi padła 
I tak okropne dręczą mnie widziadła...

Tyś, Ojcze, szczodrze rozdzielił Twe dary 
D'm wszystkich dzieci miłościwą dłonią:

A dzisiaj jedni, mając ich bez miary,
Tylko dzień po dniu na rozkoszacli trwonią, 

Drudzy zaś — głodu i nędzy ofiary —
Cierpią do grobu i gorzkie łzy “ronią ;

A mądrość wsteczna jawnie Cię spoiwarza,
Że ty cierpieniem doświadczasz nędzarza...

Bo czyż podobna, Ojcze miłosierny,
Żebyś Ty — stwórca dobroci anioła 

Mógł słać na syna, jeśli Tobie wierny
I pełni zakon Twoiego kościoła,

Samo nieszczęścia, znój i ból niezmierny 
Dla próby tylko, czy wytrzymać zdoła? 

Jakbyś Ty, Panie, nie wiedział od wieku, 
Czego wymagać możesz po człowieku...

A te cłioe wiedzą to Faryzeusze,
Ze Ci uwłacza ich przemądrość licha, 

Chociaż na ludzkość wszelkie dziś katusze 
Sprowadza tylko ich chciwość i pycha ■ — 

Aby przed gminem oczyścić swe duszo
Złość ich swą winę na Twą dobroć spycha 

A lud, słuchając tego w dobrej wierze 
Wierutne fałsze ich za prawdę bierze'.

Tyś również, Panie naszej ziemskiej doli, 
Ludzkiego ducha wolnośoią obdarzył,

By nie znał innych więzów, prócz Twej woli, 
By się swobodnie modlił, radził, skarżył, 

C iy  krzyż żywota mocniej go zaboli,
%  dzieły swemi z Tobą się kojarzył 

j- n&lchnieniami, z niebios ezerpanemi, 
Królestwo Twoje utwierdzał na ziemi.

A cez się, Panie, dnieje dziś na świeeie?
rheiwosc i duma powznosiły trony; 

Mocny słabszego ciemięży i gniecie 
Bo ma za sobą bagnetów ffljofly,

I wszelką wolność- pęta w swoje siecie;
A tłum szalbierzy bije mu pokłony/ 

Durząc lud ciemny bliiźnierczemi wrzaski, 
Żc się to wszystko dzieje z b o ż e j  ł a s k i .

Toż zgroza. P an ie! — że nawret zbrodniarzy 
Ochrania dzisiaj blask Twego imienia 

T że złość ludzka tylko o tom marzy*
, Jakby ulepszyć narzędzia zniszczenia, 

że ludy zmienia w zastępy grabarzy
I  tak krwiożercze budzi w nich pragnienia, 

Że na ohydę dziś Twojemu światu 
Syn wrogiem ojcu, brat własnemu bratu !

Ja wierze jednak — o twórco światłości!
Że bez Twej woli nic się tu nie stanie; 

A że się dajesz plenić ludzkiej złości,
Nie jest to znakiem łaski Twojej, Panie 

Ale ojcowskiej Twej pobłażliwości^ '
Która czekając na opamiętanie,'

Tylko z dobroci wielkiej dla człowieka 
Godzinę sądu strasznego odwleka.

Lecz czyż potrzeba, sędzio niezbadany,
Wstrzymywać dłużej grom Twojego. gnie.wu ? 

Wa;?ak węzeU z Tobą dawno już stargany 
I  plm. grzesznego dojtzaJ już posiewu...

lo  niech już raczej ka,y Twej orkaLj
Świat z trującego oczyszczą wyziewu,

Niech znów Twym głosem zabrzmi dziejów karta 
1 niech się skończy raz królestwo czarta!

Wtedy promienna blaskiem Twoich cudów 
Nowa na ziemi rozpocznie się ora 

Od powtórnego odkupienia ludów ;
Bo je połączy znowu miłość szczera 

Wolna od ludzkich podłości i brudów;
Runie moc, piekieł, która je rozdziera,

A Polska w jasnej męczeństwa koronie 
Znow z Twim poselstwem zasiądzie w icn gronie. 

W grudniu 1893.
F r. Waligórsk

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny, w  teatrze hr. S iarhkn.

D/iś w- niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4  
„Studnia artezyjska**, czarodziejski melodramat w 5W 
aktach ze śpiewami przez Majeranowskiego; wieczór
0 godzinie 7 „Śwint nudów**, komedja w 3..aln»cŁ

Sweoi ł  jn ę p  pani Antoni*] 
K w ieciń sk ie j; jmro w poniedziałek „Starzy kawaie-
rowie**, komedja w' 5. aktach Wiktoryna Sardou, 
przełożył M. Chrzanowski. Czwrarty występ pani An­
toniny Kwiecińskiej.

, z  teatru. (A.  J . )  Zuzanna de Yilliers ze 
„Świata nudów** z,naną jest naszej publicznośoi w in­
terpretacji pani Antoniny K w i e c i ń s k i e j  aż; naJio 
dobrze, szczegóły jej gry tkwią jeszcze żywo u wszy­
stkich w pamięci. Postać ta, wycieniowana przez 
Paillerona bubtelnie, znajdnjo w pani Kwiecińskiej
1 os 'uiia ą przedstawicielkę, która umie tchnąć w  pu­
stać, skreśloną *>rze* * * « * . życie, uczucie, wdzięk, 
jednem słowem, ducha e^wiające^o. Talent, inteli­
gencja i artystyczna prawdziwie intuicja ]„zwtlai 
artystce natrafić odrazu na właściwy to* t  tf f  * 
nim konsekwentnie od początku do końca. Jest to 
największą zasługą talentu, gdy potrafi być jednou 
tym w charakterze i nic wypaść z niego ani na 
chwilę. Tę właściwość właśnie posiada pani Kwieciń- 
skali to dowodzi, że jest artystką, która uinb- myśleć 
i odczuwać daną postać. Zuzanna wykonaną też była 
wczoraj bez zarzutu, a sc-euy z drugiego aktu w opo­
wiadaniu o swoich cierpieniach i z trzeciego z
rem było wykonane poryw ająco —  w słowach, j i  i
artystkę wygłaszanych, brzmiało prawdziwe i szczere 
uczucie; w s-Iuwaoli Zuzanny dźwięczała ta nuta ser­
deczna, która jej zniewala serca otoczenia a wykona 
wczyni zaś nieustające oklaski — jak’ to wczoraj 
miało imejęce.

Pani N o w a k o w s k i e j ,  która po raz pier­
wszy widzieliśmy w roli księżnej, postaci tej szcze- 
rzs powinszować możemy ! Artystka zrozumiała do­
brze charakter tej niby dumnej, a jednak najpoczci­
wszej pod słońcom, arystokratki i oddała go też z ca­
łą precyzją. Przedcwszystkiom odznaczała się onegdaj 
sza księżna dystynkcją prawdziwie salonową w mo­
wie, do której ruchy i gesty były znakomicie zasto­
sowań#. Poczciwość księżnej i to nic starzejące si- 
nigdy uczucie artystka uwydatniła bardzo “dobrze
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(Cing dalszy.)

Po przesłuchaniu  w szystkich św iadków , CO- 
roner w ypow iedział o tem  swe przekonanie 
w p ięknej mowie, k tó ra  wazelakoż zd rad za ła  pe­
wną ch wiejność tego dyg n ita rza  co do rzeczyw i­
stych faktów , ja k ie  tem u niezw ykłem u w ypad­
kowi towarzyszy ły.

— M niemam, moi panowie, Były jego 
słow a — że w raz ze m ną zgodzicie się r a  to 
zdanie, iż m am y tu ta j do czynienia z w ypadkiem  
arcyniczw ykłym  i taiem niezym ... Zm arły ' p rzy­
byw a z L ondynu do m iasta naszego, aby  parę 
dni tu ta j odpocząć — ja k  to m ila C hiekles ze­
znała . Nie w ym ienia gwego nazw iska, a na jego 
bieliźnie, sukniach , torbie podróżnej nic m a ani 
lite ry  początkow ej Nie znalazło się również b i­
letu  wizytowego, lub listu, z którego m ożnaby 
się dow iedzieć: kim  on b y ł w łaściwie. Zupełnie 
tedy  nieznany w szedł pod dach m ister Chicklesa, 
i tak  samo nieznany zm arł następnego ran k a , 
zab ie ra jąc  zc sobą do grobu tajem nicę swego na­
zw iska, pozycji socjalnej itd. W nosząc zc zeznań 
św iadków , b y ł w esół i prawdopodobnie —  nic 
mogę natu ra ln ie  pow iedziedzieć: zapew ne — lecz 
praw dopodobnie nie m iał zam iaru, odebrać sobie

życie. Owóż sądząc tę spraw ę z całości, musimy', 
panowie, stanowczo zaniechać myśli o samobój­
stwie, tu ta j zdarzonein. Z ap a tru jąc  się jed n ak  
na nią z mego p u n k tu  w idzenia, wszystko w ska­
zuje tu ta j na sam obójstw o! Zw ażcie ty lk o : przy - 
je c h a ł do Ja rlch este ru , lecz w ystrzegał sio s ta ­
rannie choćby jednem  słówkiem zdradzić swoje 
nazwisko, co dowodzi, żc p rag n ą ł pozostawić ro­
dzinę swoją w  niepewności co do zgonu swego, . 
B y ł bardzo wesół i w ybierał się robić w ycieczki 
dni następnych  w naszej okolicy. Lecz ja k  mi 
się to rzeczy pew ną w ydaje w te j chw ili —  pa­
nowie przysięgli — w szystko to było udaw aniem  
z jego  strony! N apisał ja k iś  list —  praw dopodo­
bnie z pożegnaniem  do kogoś z rodziny — po- 
czem  położył się spokojnie do łóżba i nazaju trz  
rano znaleziono go nieżywy-m. O ględziny trupa , 
przedsięw zięte przez doktora D rcw eya, dowiodły, 
żc zm arł skutkiem  nadm iernego zażyrcia m orfiny 
albo opium...

Otóż moi panowie — ciągnął czcigodny Có­
ro ner po chwilowym spoczynku —- tę morfinę, 
czy opium m usiał nieboszczyk sam zażyć. N ik t 
zresztą inny nic mógł w sypać mu luli w lać tej 
trucizny  do ja d ła  albo napoju, ponieważ tu  w 
Ja rlch es te r  by ł on wcale n ieznany  i ty lko  k ilk a  
godzin spędził żyw w m uracli naszego m iasta, 
za rim  dnclta wyzionął... O ile znów dotyczy p i­
gu łek , Jeżących oto przed  nami, to doktor D re- 
wey, iak  sami słyszeliście z ust jego, poddał by'ł 
takow e skrupu latnej analizie i oprócz arszeniku, 
nic innego w nich nie znalazł. Możemy' przeto 
zc spokojem pozostawić te p igu łk i na uboczu. 
N ieznajom y zm arł sku tk iem  morfiny, k tó rą  oczy­

wiście sam zażył. M niem am  bowiem, że gdyby 
ktokolw iek i.iny usiłuw ał był_ przem ocą zadać 
m u tę truciznę, to conajm nicj już pow stałaby  
w alka  pom iędzy nimi, k tó rą  ła tw oby  usłyszeć. 
T ym czasem  n ik t nic dosłyszał najlżejszego szm eru 
z jego pokoju, co dowodzi zdaniem  mojem, iż 
on sam, z św iadom ością tego, co czyni, zażyw ał 
truciznę. W  pokoju jego nie znaleziono ani ok ru ­
szyny akiejkolw iek tru c izn y , a w edług  orzeczenia 
sierżan ta  Spillsa, nieznajom y nie b y ł w cale w 
sklepie tutejszego drogerzysty . Pozostaje nam  
przeto jeszcze jedno  p rzy p u szczen ie : Z m arły ,
chcąc zabić się, m usiał z L ondynu przyw ieść 
sobie dostateczną ilość m orfiny i zażył ją  całą, 
ta k , że po jego zgonie ani ślad. nic został z tego 
n a rk o ty k u . Nieznany^przecz nikogo, p rz y b y ł do 
naszego m iasta i n ik t, oprócz niego samego, n ie  
m ógł dostarczyć m u truc izny , k tó ra  go zab iła . 
Moi p an o w ie ! T ak  dobrze, j a k  ja, słyszeliście 
tu ta j zeznania in tcligen tnycl świadków i o rze­
czenie wasze w ydacie zgodnie z temi zeznaniam i! 
< )tóż w ed ług  tego, co tu  wypowicdzianein zostało, 
i sądząc z n iezw ykłych  okoliczności tego  w y ­
padku , m niem am  niezbicie, _ że zm arły  zg in ą ł je ­
dynie i w yłącznic z w łasnej woli i r ę k i !

T a k  mówił roztropny coroner z m iną u roczy ­
stą, k u  w ielkiem u zadow oleniu panów przysię­
g łych , k tó rzy  będąc ludźm i słabszej in teligencji, 
chętn ie daw ali się k ierow ać um ysłow i w yższem u, 
ja k i posiadał w ich oczach zacny coroner C arr. 
Z resz tą  nic nic nasuw ało  im w ątpliw ości co do 
w artości argum entacji rzeczn ik a  korony , a  nic 
zauw ażali w idocznie szyderczego uśm iechu, jak i 
w czasie oracji m ister C arra  ig ra ł na  w ąakich

ustach m ister F a n k s ’a, m ilczącego a jen ta  londyń­
skiej policji... Pod w pływ em  tedy  wym ownych 
słów coronera, dw unastu tych  mężów uczciw ych 
i praw dę m iłujących, w j dało w yrok swój zgo­
dnie z przekonaniem  w łasnem  i na turaln ie  m ister 
C arra , k tó ry  opiewał, żc „nieboszczyk (niew ia­
domego nazw iska) zm arł w d. 18. listopada rano 
skutkiem  silnej daw ki morfiny, k tó rą  zażył 
w przystęp ie  chwilowego obłędu...**

U lżyw szy w ten  sposób sum ieniu sw em u, 
rozeszło się sław etne zgrom adzenie do domów 
swoich, św ięcie przekonane, iż rozwiązało ta je­
mnice Ja rlc lie s te r’u.

— W arja ty , skończone w arja ty  — m ruczał 
tym czasem  gniew nie m ister F an k s, chowając do 
k ieszeni pudełko  z p igułkam i, na  stole przez 
coronera  pozostawione -  zdaje im się, że dotarli 
m ądrze do dna spraw y, a sami nie w iedzą, co 
plota...

—  W ięc pan nie w ierzysz w samobójstwo ? 
zag ad n ą ł de tek tyw a sierżan t Spills toncin lek ­
kiego oburzenia, ubodło go bowiem pogardliw e 
w yrażenie się m ister F an k s a o dygnitarzach  
Ja rlchestcF u .

— N ic, nie wierzę w samobójstwo — odparł 
a jen t cliłodno — m yślę natom iast, że mam y tu 
do czynienia ze zbrodnią m orderstw a, spełnioną 
zresztą  z w ielką przebiegłością i zręcznością...

— Lecz dowody na to, gdzież pan  masz do­
w ody na  to ?  — podchw ycił Spills wysoce za­
ciekaw iony.

— D ow ody? — odparł F an k s , rzucając na 
sierżan ta  lekcew ażące spojrzenie. —  Już  ja  tam

mam dowody, ale... pan i ta k  7. pewnością byś 
ich nie zrozumiał...

( W yjątki e zapisków Fanksa.)
„...Szczególny w ypadek, ta  tajem nica Jarlche- 

sterska... przyznaję się, żem kom pletnie z tronu  
zbity. W edług  orzeczenia lekarza , śmierć n iezna­
jom ego została przez morfinę s p o w o d o w a n a .

. . .P i g u łk i  zaw ierają w sobie ty jko  arszenik... 
i nic stoją w żadnym  z w ią z k u  z  ,l’ego z g o n e m .. .  
Nic podobna odkryć, gdzie nieboszczyk k up ił 
morfinę... Być może, i ż  coroner nia rację, tw ier­
dząc, że d enat p r z y w i ó z ł  j ą  ze sobą z  Londynu... 
O glądnąłem  s u k n ie  n a  trupio... dobry k r ó j ,  mo­
dne, lecz z n is z c z o n e  ju ż ,

...Nie rozumiem jednak  tych  drzw i o d a r ­
tych . Człowiek nerwowy nie położy się do 
łóżka, mc u m k n ąw szy  w przód drzw i na dw a 
s p u s ty .. .  P y ta n ie : Czy m ógł k to  znaleźć się w
j eo° pokoju w ciągu nocy ?... Nwmożebnc, gdyż 
nieboszczyk b v ł tutaj zupełnie nieznanym  czło­
wiekiem.

N ależy mi zbadać, czy w przyległym  pokoju 
kto nie spał owej rocy .

...Badałem  pudełko z pigułkam i... Św ita mi 
w głowic m yśl pew na w tym  względzie... M nie­
m am , że nasam przód trzeba  dojść nazw iska tego 
człow ieka, a potem dopiero będziem y szukali ■
m otjrwów m orderstw a... Choć to d jabelnie pro- 1
blem atyczne, czy powiedzie się przedew szystkiein t
pierwsze... Mimo to nic zaniedbam  niczego.. 
W y p ad ek  fen  podrażnia niesłychanie moją c ie­
kawość... G’zv to m orderstw o, czy samobój»two ?... 
Nie... i-i mnaKA .aA upwnnśA w t.m miftwe.Nie... ja  muszę zyskać pewność w te j m ier*e...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

J. 1HNATOW 1 GZ. Ocet desinfekcyjny K A L Z 1 D £ 0  ■JVTIM1AZMATYCZAE
,  radykalnie oo*ys*eza powietrz*, nłezecy bakterje, szkodliwe zHi >wiu,; dając

L W O W ^ełlęp ^  własne ^sL^ K operaiJa^l^^d.^H a^icka^l.^  11. silnie odiw i-iający i odwietrzająoy powietrze^uijwaBy ^  biurach* keryta* prsyjemny i  aromatyczny zapą L. Używa s i^ w  salonach, pokajaeh sypiał-
Trociczki desinfekcyjne do kadzona
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kładąc na nie, ,jak  tego chciał i ailleron, główny 
nacisk. (ira była spokojna i równa.

W zastępstwie chorej p. Cichockiej rolę hrabiny 
de Ccran objcin naprędce pani G o s t y ń s k a ,  a przy­
znać musimy, iż wywiązała sio z tej trudnej roli nad­
spodziewanie dobrze.

Z ról żeńskich wyszczególnić nam jeszcze należy 
Angielkę, w interpretacji p- P a n k i  e w i e z ó w n y 
oraz Joanną w grze p. S t a c h o  w i cz o w ej, cho­
ciaż ta ostatnia w scenach udawania „rozumnej11 by­
ła  troc.be za wiole afektowaną i tein osłabiała wra­
żenie.

Trudną i niewdzięczną rolę Bcllaca odegrał bar­
dzo dobrze i 1 zrozumieniem p. W o l e ń s k i ,  Kay- 
monda z bumorcm i temperamentem grał p. T r a- 
p s z o ,  Rogerem wcale dobrym był p. H i e r o -  
w s k i ,  komicznym baronem p. S i e m a s z k o .

Innych artystów wymieniać nie będziemy, grało 
ich bowiem bardzo wielu, a stwierdzimy natom iast, 
że ..Świat nudów" granym był nadzw/ozaj gładko 
i starannie, za co tak artystom, jak i . reżyserji, na- 
żyserji należy się szczera pochwała, która najlepszy 
wyraz znajduje chyba w oklaskach, jakimi ouegdaj 
sypano bezustannie.

*  *  *

Dziś w niedzielę popołudniu przedstawioną bę­
dzie „ S t u d n i a  a r t e zyj  s k a“, zas wieczorem po 
raz s i e d m n a s t y  —  u l u b i o n y  „ F l i r t 11 Micha­
ła  Bałuckiego, a to na wielostronne żądanie bawią­
cych obecnie, z okarji otwarcia Sojmu, mnótwa ojób 
zamiejscowych. Zwłaszcza panie w wspaniałych toa­
letach gromadzą się teraz oodzień w teatrze, zajmując 
wszystkie loże i na ic h  to  z y e z e n . e  lijrzymy 
„F 1 i r t "  w niedzielę — ów „ F l i r t 11 który się tak 
głośnym stał na wszystkich scenach polskich, że 
wskutek tego już go i obce sceny przedstawiają jak 
w Moskwie, Petersburgu, a' wkrótce grać mają po- 
czesku w Pradze i po niemiecku w Berlinie, Fran­
kfurcie. Lipsku i Dreźnie. W poniedziałek wystąpi 
pani Antonina Kwiecińska po raz trztei w „ S t a ­
r y  eh k a w n 1 o r a c h “ w roli Antoniny.

Ze wspaniałej sztuki z francuskiego pod tyt.: 
„ S z t a n d a r 11 Emila Alorceu i Ernesta Dcprć, odby­
wają się codzioń próby sceniczne pod reżyserją pana 
Ż e l a z o w s k i e g o .  — P.  W a l e w s k i  pracuje 
nad wznowieniami, któro ujrzymy już w przyszłym 
tygodniu.

„Niobe11 nadzwyczaj oryginalną trzyaktową kro- 
tochwilę z angielskiego pp. Henryka i Edwarda 
Paulson’ów. przerobioną przez Oskara TUumentliala, 
której wystawienie zapowiada wiedeński „Burgthea 
ter11 i berliński teatr Lessinga — nabyła dyrekcja 
dla naszej sceny.

Powyższą nowość będzie tłumaczyć p. Saelio- 
rowski, zajęty obecnie przekładem wesołej trzyakto­
wej komedji p]>. Bossu i l)elavigne pod t \ t ul em:  
,-,0j d r a g o n i ! 11

„Zagłoba11. Pod tym tytułem rozpoczęło wycho­
dzić we Lwowie pod redakcją Józefa Nikoiowiiza 
ilustrowane pismo satyryczne. Pierwszy numer przed­
stawia się wcale uaatnie, a jak się z niego okazuje, 
Zagłoba będzie pismem polityeznem.

Gospodarstwo * przemysł i handljL
Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowa. (O d ­

d z i a ł  zbożowy i n a s io n o w y ) .  L w ó w  13. s ty czn ia  1304 
roku .  D/.iś no tu jem y  z a  lOu k lg r .  ne t to  loco L w ó w . 
P s z e n ic a  od 6 4 0  do  7-40, i / t o  o d  “ ?5 S  JTvO. jęc zm ie ń  
b r o w a r n y  od G* — do G n(), jcczm ic i i  p a s tew n y  od •>' 
ft‘25, owies od Pól)  dy G'— , grocli  od G'— do 9'  , bobUt 
d o  ó ' —  do 5 00, r z e p a k  od 11-75 do 12 50, k u k u n n l z a  
s t a r a  od G’ — do G-30, k i ik u ru d z a  n o w a  od  5- — do 5 '4 0 ,  
w y k a  od 6 — do 7 — , k re czk a  od  7 — do 7-75, koni> z 
c z e rw o n y  od  GO.—  do 72-— , kon icz  s zw ed zk i  od Go' — 
Ao 75-— , k o n icz  b ia ły  on GO-— do 7 >-— , olimiel za  5G 
k le - ,  od — ‘—  do — ■— . s iem ię  od — •—  do — '— .i Te1’? e n c j a  n ie z m ie n io n a ._________ ________  __

Ostatnie wiadomości.
W  praskiej radzie m iejskiej w toku d y sk u ­

sji budżetowej lulodoczcscy członkowie rady 
.) e c h  i B r  z c z n o v s k y  przy pozycji „w ydatek  
na straż  policyjną11 podnieśli silne zarznty p rze­
ciw policji praskiej. P an  B rzcznovsky podniósł, 
że policja, zaję ta  zbytnio spraw am i politycznemi, 
nie może sprostać w łaściw em u swojemu zadaniu, 
t. j. obronie bezpieczeństw a publicznego. Mówca 
przypisuje policji, że ona postępowaniem  swojem 
w yw ołała stan w yjątkow y i wnosi, aby  rad a  od­
mówiła p łacenia zasiłku  n a  utrzym anie straży 
policyjnej w kwocie 81.400 zł. na ta k  cRugo, ja k  
długo trw ać  b id z ie  stan  oblężeina. W  końcu 
powołując się na  fak t, że policja w L ibercu  i 
innych m iastach nosi uniformy na wzór pruskich, 
dom aga się, aby  straż policyjna w P rad ze  nosiła 
jnundury  narodowe. R eferent Podlipny podnosił, 
żc obowiązek gm iny do opłacania kw oty 81.40(1 
zł. na utrzym anie straży policyjnej opiera się. na

umowie, k tórej jednostrónnio zryw ać nic można, 
a  policja w L ibercu  i ntnych m iastach je s t m iej­
ską, a więc tam  gm ina decyduje o jfrj unifor­
m ach, gdy  tym czasem  w P rad ze  policja je s t rzą ­
dową i dlatego rad a  na  je j strój nie może mieć 
w pływu. W nioski p. Brz«znovsky’ego przekazano  
wydziałowi rady.

Z P rag i donoszą: O brońcy w procesie „Omla- 
tliny pragskiej H erold, C zernoliorsky, L ax a  i 
K lim ent wystosowali do m inistra sprawiedliwości 
telegram  następu jący : „Objęliśm y obronę w n a ­
znaczonym n a  15. b. m. procesie „O m ladiny.11 
N a rozpra wę  ̂ przeznaczono salę sądu p rzysię­
głych, k tó ra  je s t absolutnie za szczupłą, oó 'z po­
wodu olbrzym iej liczby uczestniczących w tym  
proeesie osób m usiałoby szkodliwie oddziałać na 
ich zdrowie. J e s t  przeto nicpodobicństwiem , aby 
w ł akiej sali obrońcy mogli należycie spełnić 
swój obowiązek. Obrońcom przeznaczono ty lko 
ław kę, na której żadnych zgoła nie m ogliby ro­
bić sobie zapisków . Spraw iedliw ość w ym aga za 
radzenia  temu, ja k  niemniej tem u, iżby każdy  z 
obżałowanycl* mógł korzystać z -przysługującego 
sobie praw a i wym ienić po trzech mężów zau­
fania, k tórzy  na rozpraw ę powinni być dopu­
szczeni.11

W yszła  tu ta j pod napisem  „R udolf M rva“ 
broszura niejakiego K aro la  Czernego, drukow ana 
w jed n e j z tu tejszych d ru k a rń  N am iestnictw o 
uznało w  treści tej broszury w ystępek  podburza­
n ia  z §, 800 kod. k am . i zabroniło je j rozsze­
rzania.

K w cstja  liberalnych  , rewersów* na W ę­
grzech  zyskuje, coraz ązerazy rozgłos i ’ znaczenie 
w parlam en tarnych  koła’ch w ig ie rsk ich . W ied eń ­
ska  p rasa  lib era ln a  pom ija ca łą  spraw ę systenja- 
tycznem  m ilczeniem . Lftcz fak ty  m nożą się coraz 
dobitniejsze, na jaw  w ychodzą coraz dokładniej­
sze szczegóły. I  tak , m iędzy innem,’, ogłasza 
dziennik Magyar- Orsag następu jącą w iadom ość: 
„W  ręk ach  barona Boli Aczcla znajduje się in te ­
resujący zbiór dokumentów. O trzym uje on z 
w ielu okręgów w yborczych mnóstwo listów, opi­
sujących drobiazgowo, k tó rzy  deputow ani, wśród 

. ja k ic h  okoliczności i na  czyje w ezw anie złożyli 
p rzyrzeczenia  w spraw ie kościelnych przedłożeń. 
Do listów załączoną je s t  znaczna ilość oryginal­
nych rewersów. L iczba tych  dokum entów, w k tó ­
rych  obecni deputow ani zobowiązują się słowem 
honoru głosować przeciw  każdej formie p ro jek tu  
o m ałżeństw ach cyw ilnych, wynosi 51.“ Magyar- 
Allan  ogłosił odezwę, u k tórej w zyw a wszy­
stk ich  kato lick ich  w yborców do p rzesy łan ia  re ­
dakcji dziennika odnośnych d ek la r icyj poselskich, 
obiecując na  razie tajem nicę, „gdyż niewiadomo 
jeszcze, czy deputow ani nie w ypełnią zaciągnię­
tych  zobow iązań.“— W olnom yśhiy PcSti Hirlap  
usiłuje udow odnień żL  w polityce nie mogą k rę ­
pow ać posłów „p ryw atne11 obowiązki. T aorje  tę 
kom entują bŁ inarkow skie Hamburger Nachrićhten 
następu jącą słuszną u w ag ą : „Im peratyw ne m an­
daty  nic istnieją w konstytucyjnem  państw ie, ale 
istnieje im peratyw na uczciwość, k tó ra  na  posła 
n ak ład a  obow iązek dotrzym ania dobrowolnie i z 
w łasnej inicjatyw y złożonych przyrzeczeń. P o­
czucie honoru u  inno b y ć  silniejsze, niż m andat.11

Od Nowego R oku wychodzi w B e rlin ie : 
Westesflicho Rundschau , pismo polityczno-Iitera- 

ckie, k tóre  specjalnie bronić będzie interesów 
tró jprzym ierza i do którego pisyw ać m ają pisa­
rze w szystkich trzech  sprzym ierzonych państw  
środkow o-europejskieh. Pismo to m a w ybitne ten ­
dencje a n t  i s ł  o w i a ń s k  i e i w program ie 
swym odm awia św iąt* słow iańskiem u praw a de­
cydow ania o losach ]* ro p y .

Rewolucja na Sycylji.
{Telegramy „Dziennika [Polskiego.11)

Wiedeń 13. stycznia. Do Pol. Corr. donoszą 
z Rzymljj że przeciw  socjalistycznem u posłowi de 
F  e 1 i c e wniesione z la tan ie  oskarżenie o podbu­
rzanie przeciw ko klasom  społecznym  i do po­
w stania, oraz o sprzysiężenic przeciw  wewnę­
trznem u i zew nętrznem u bezpieczeństwu.

Praw ic wszyscy aresztowani przewiezieni bę­
dą do Palerm o.

U sprzysiężonycli znaleziono dotychczas 1.980 
karabinów  i 420 rewolwerów.

Palermo 13 .  stycznia. D zień wczoraj izy 
przeszedł w całym  kraju , w edług urzędow ych 
spraw ozdań, spokojnie.

Trjest 1 3 .  s t y c z n i a .  Piccolo d o n o s i ,  ż e  j e n e r a ł  
M o r r y  w z b r o n i ł  w y l ą d o w a n i a  f r a n c u s k i e m u  r e ­
d a k t o r o w i  C  o h n o  w  i  i  ry  s o w n i k o w i  . S t o r  a  c  c  
k t ó r z y  p i  z e z  p a r y s k ą  Z, illustration  w y s ł a n i  z o ­
stali d o  Sycylji.

hzym 13. stycznia. .Rozwiązanie związków 
robotniczych w Sycylji odbywa się spokojnie. 
B roń oddają bez oporu.

Palermo J3. stycznia. Ogłoszono re sk ry p t 
kom isarza rządowego, zakazujący  p rzyw eru  
'Wszelkiej broni palnej do Sycylji i w zyw ający je j 
m ieszkańców do złożenia w policji broni, j a k ą . 
posiadają. W ydane dotychczas paszporty, upo­
w ażniające do posiadania i noszenia broni, unie. 
ważnion,j W szelkie przekroczenie zakazu  noszenia 
brom k a ran e  będzie więzietiiem od (5 miesięcy 
do dwóch lat.

Telegramy Dziennika Polskiego .
Wiedeń 13. stycznia. D owiaduję się, że p. 

H e r o l d  zwrócił się telegraficznie z zażaleniem  
do m inistra sprawiedliwości S c h o c n b o r i a  
z powodu, że try b u n a t nie dopuszcza do lozpra- 
wy „O m ladiny11, rozpoczynającej się w ponie­
działek , Ustawą przew idzianej liczby mężów 
zaufania.

S łychać , że rząd  rozw aża myśl rozw iązania 
dolno-austrjaekiego sejmu.

Wiedeń 13. stycznia. M inister spraw iedliw o­
ści przeniósł sędziów powiatowych M o t a ł a  z 
Boryni. do S tarego m iasta, W  o ł  o s  z c z a k i e- 
w i c z a z Sądowej W iszni do Boryni, K  u  1- 
c z y c k i e g p  z Ł opatypa  do G ródkc, A l e n i e -  
w i c. z a z S tarego m iasta do K ulikow a, K  r  u- 
s z c 1 i. i c k  i e g  o. z K ulikowa do Żółkw i, M an- 
d y  c z e  w s  K i e g o  z ftieniawj do Halicza. 
P r  o k o  p c z  y  c a  ż. T u rk i dó Szczerba.

M ianował-'sęd z iam i powiatowym i K a r c z e ­
w s k i e g o  d la Ł opatyna , D  im  ni 1 a dla 
Sądowej W iszni, J a n - o  w s k i  e g o ■ dla Brzo­
zowa, B ę t k ó  w s k  i e g o  .dla..Sieniaw y, K  i m a- 
r  o w s k i e g  o d la  T urk i.

Czerniowce 13. stycznia. P rzy  przyczepiania 
wagonu do pociągu, nadeszłego z. W iednia, a odcho­
dzącego do R um unji, złam ał sie ham ulec. W agon 
gwałtownie, udet-zył w ' stójąec na szynach inne 
w agony i b osob odniosło bądź lżejsze, bądz 
cięższe stłuczenia.

Berno (m oraw skie) 13. styezm a. W  sejmie 
. m oraw skim  przyszło dziś do w ielkiej aw antury . 

P T  u c z c k Wniósł rezolueję do rządu  o znie­
sienie stanu w yjątkow ego w Pradze, na  co zgro- 
maclzonU na  galerji młodzież poczęła dem onstra­
cyjnie bie braw o. M arszalek  po bczskuteczncin  
ostrzeżeniu, kazał galcrjc wypróżnić.

P . T uezek  protestow ał z powodu, żc ostrze­
żenie, ■Wypowiedziane było po czesko,' publicznie 
je s t zatem  niezrozum iałym . O próżnienie je d n a k  
odbyło się z w ielkim  trudem , poczem m arszałek  
oświadczę ł, że wniosku T uczka nie podda pod 
głosowanie z powodu, że takow y p rzek racza  
kom petencję sejmu.

N astąp iła  gw ałtow na sprzeczka pom iędzy 
Tuczkicm  a  m arszałkiem , k rzy k i ze strony  Mło- 
doczechów, wreszcie zam kniecie posiedzenia.

Berlin 13. stycznia. M anifest anarchistów  
w zyw a anarchistów  do w ielkiej dem onstracji na 
18. b i l i , w dzień  koronacyjny.

N » zebranym  dziś wieeu handlow ym  oświad- 
e zy ł m inister B o t t i c h e r ,  że, dzięki m ądrości 
cćsarza, pokój je s t u trzym any i nie m a najm niej­
szego powodu, k tó ry  pozw alałby przepuszczać 
.jego zakłócenie.'

Berlin 13. stycznia. W ed ług  Koln. Ztg., za­
m ówiła Rosj.a za g ran icą  k ilk a  ty sięcy  wagonów, 
a to przew ażnie w A usirji.

Paryż 13. stycznia. W  senacie ponownie 
prezydentem  w ybrany  C li a  11 e m e 1 - L  a e o u r.

Socjalistyczni posłowie wezWą C arnota  do 
u łaskaw ienia  V a i 11 a n t ’a.

Wiedeń 13. s tyczn ia .  Woz >raj po z a m k n ię c iu  g ie łd y  
po łud n .  n o to w a n o :  k r e d y ty  3 5 4 2 5 ;  węg. k r e d y ty  4 2 G 7 5  ; 
a n g lo s y  l a e n d c r W i k i  2 5 7 ' 2 5 ; s / . tacbanj  3 1 2  75 ;
lo m b a rd y  100*— ; e lbe tha le  2 4 4 ' — ; ty to n io w e  — ■— ; 
a lp in y  53-60 ; r e n ta  m a jo w a  98 -12 ;  w ęg .  z ło ta  H G ' 7 5 ;  
węg. k o ro n o w a  94-0-7; au s t r .  k o ro n o w a  9 g‘ 7 0 ;  losy t u r e c k i e  
57 5U; a n i o n y  — ■— .

Ber o 13. s tyczn ia .  G ie łd a  w czo ra jsza  w i e c z o r n a  k u r s a  
końcow e. (W n a w ia s ie  p o d an e  e y f r r  o z n a cza ja  p o i ó w n a -  
wc/.y k u rs  v :odeńsl;i  t. z w. W  i e n  e r  P a r i t i i t ) .  K r e d y  ty 
217'. 0 ( 3 5 3 '3 4 ) ; lonBrardy 4 9 '—  (109 ‘7 4 ) ;  w cg. ren.ta z ło ta  
95-40 (11G G 5);  rob ie  2 1 8 '— (133-20).

F re n k fe i - t  12. -e tysznia.  G ie łd a  w czo ra jsza  w iec zo rn a  
k u r s a  ostatnie! (W  n a w ia s ie  d a n e  cyf ry  o zn a cza j*  p o ­
ró w n a w c z y  k u r 3 w ied eńsk i) .  K red y ty  2 8 ’ - — (353-KG; , 
lo m b a rd y  90*50 G O S 9 3 ) ;  r e n ta  w jg .  z ło ta  9Ó-4.5 ( '116-71);  
k o ro n o w a  — •—  (— ■— )

Praga 13. stycznia. Illas N ar oda [o g łasza  
p ry w atn y  list posła E i m a  do jak iegoś p rzy ja ­
ciela, w którym  E im  przyznaje, żc urzeczyw i­
stnienie praw nopaństw ow ycli roszczeń Czechów 
uw aża za utopię ze w zględu na 3 miljony n ie­
m ieckich m ieszkańców . Ani cesarz sam nie 
m ógłby tego przeprow adzić. L is t kończy się uw a­
gą : G dybj w iedziano, eo ja  o tern m yślę, Staro- 
czesi ukam ienowaliby mnie zarów no, ja k  Młodo- 
czcsi.

Lubiana 13. stycznia. Sejm  k ra iu sk i p rzy ją ł 
p relim inarz funduszu szkolnego po długiej d eb a­
cie, w k tórej prezes k rą iu  w ystąp ił w obronie 
u ltrakw istycznego systemu w lublańskieni semi- 
narjum  nauczycielskicm .

Berno (m oraw skie) 13. stycznia. W czoraj 
znaleziono i skonfiskowano tu  w pobliżu koszar 
wojskow ych mnóstwo socjalistycznych pism ulo­
tnych . W ład za  w ojskow a zarządziła  śledztwo.

Bruksela 13. s tycznia . W  poniedziałek spo­
dziew ają się W ywiązania przesilenia 111inistcrj.il- 
nego. K ról konferow ał wczoraj z przew ódcam l 
w szystkich  stronnictw . Praw dopodobne je s t utwo­
rzenie sk ra jn ie  k lerykalnego  gabinetu.

Rozw iązanie izby posłów uw ażają za n ieu­
chronne.

P etepSDjrg 13. stycznia. O biega tu  pogło­
ska, że rząd zam ówił za g ran icą  200 lokomo­
tyw  1 k ilka  tysięcy  wagonów. W ięk szą  część 
tego zam ówienia w ykonać m ają fab ry k i au- 
strjackic.

Petersburg 13. stycznia. Z apow iedziane na 
dzisiaj przyjęcie w carskim  p a łacu  zimowym od­
wołano.

Londyn 13. stycznia. Izba  niższa na wniosek 
Crladstone’a  zgodziła się n a  odroczenie je j do 13. 
lutego.

Londyn 13. stycznia. W ybory  do parlam entu  
w H o m castle  skończyły  się ogrom nein zw ycię­
stwem  union.utów.

T F L E D R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia  13. stycznia godz. 2. min. 30. 

A kcje k red . 853 '75 Gal. obi. prop. — 
A lpiny 5 2 - 4 0  W ied. losy ] 7B' —
K redy ty  węg. 426 50 A kcje  tytoń. 19S-7Ó
A nglobanki J54-— 4 °/0 Poż k ra j.
Uniony 259 75 z r. 1S93 — ’—
L udw iki 217’— E lbethale  244-75
N ordbany 2 9 2 '— L an d erb an k i 254‘SO
L om bardy  109‘75 R en ta  zł. węg. U G '85
Lv,sy tu reck ie  57’20 B ankvere iny  126 25
D taatabahny 312 —  A ustr. ren ta  pap. 98 12
Czerniowieckie 263 25 Ruble 1 3 3 5 0

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a
d n i a  13. s w e z n i a  1854.

H O T E L  ZORZA. W. Liemigino.ys '. i i  7. T o i s k i o g p .  J  
b r .  K o n o p k a  z B rn ia .  S. K o ta r s k i  z B m j s k .  T l i r .  Ko- 
z ie b io d z k i  z D re z n a .  L ,  l ir .  K o z i J i r o d z k s  z K r a k o w a .  H- 
b t a u o i n g c r  z H a n o w eru .

H O T E L  F R A N C U S K I .  K. W - n n ie k i  z T n ra ń y .  J .  
K c l l e rm a n  z K a ńczu g i .  E .  W i k t o r  7. Z arszyna .  W . J a r m i -  
tow sk i  z Z a ła n o w a .  K .  B a s t g e n  z R o m a n o w a .  G. L i i tm a n  z 
B re m y .  J .  M ul le r ,  W . W a g n e r ,  A .  M o ld a u e r  z W i e J n i a .  B. 
I j e j s k i  ze S trzc l is  7. S to juw sk i  ze S ta n is ła w o w a .

H O T E L  Y I C T O R I L  D r .  J .  B in d e r  z T a rn o p o la .  S. 
L i w e r  z W ie d n ia .  J-  H a v e z  B rom y .

N A D E S Ł A N E .

M. JONASZ
D O M  B A N K O W Y  1 K A N TO R  W Y M IA N Y

w e Lw ow ie ,  u i iea  J a g i e l lo ń s k a  1. 3. 
feapnje i &przeda|e w szelkie papiery  
v a t l« ic ło v ie  i m onety p o  najdokł«€T iie)> 

Hzjm  k u rsie  d zien nym .

P R O M E S Y
i n a  4°/g w ęgierskie losy hipoteczne

po 1 zł. 75 ct . w raz  ze s tem p lem ,
GIAw uh  w j gran u 1 0 0 .0 0 0  k o ro n .

C ią g n ie n ie  Jó . s t y c z n ia  1894:.
" U p r a s z a  się o ł a s k a w e  w czesne  za m ó w ie n ia ,  g d y ż  n a  

2  d n i  p rzed  c ią g n ie n ie m  dotyczące z lecen ia  z p ow o d u  w y ­
c z e rp a n ia  zapasu ,  n ie  m o g ły b y  b j ć  w y k o n y w a n e .

P rZ j  zam ó w ien iach  z p row inc j i  u p ra s z a  się o d o łą ­
czen ie  20 ct. n a  po r to r iu m .

Ka lo * , tak n p ion y  w tym  kau torze  
p a d ła  głów na w ygrana w kw ocie *1* 
ISO.Ort O.

B r .  t . i o t r  S u s z k i e w i c z
sp ec ja lis ta  w rliorobacli skórnyc-li I wenerycznych
b y ły  leka rz  k ra j .  s/.piialn p e w s /e c lm e g e ,  od lat 2e  p rak ty -  
ki . iąoy we Lwow ie ,  m ieszk a  obecnie  p rzv  placu  K a j i -  
t u ln y iu  1 :», 11. p iętro  i o r d . n u j e  cod/.icń od godz iny  

3. J o  4. p o p o łudn iu .

Gaiic. To*, ymncyjne urzędn. te Lnie
p rz y jm u je  kapitały '  r z lo n k o w  z d łuż,s/a wt uiowa nu b "/ . 
r. k rótszą na  i rozdaje  ['Ożyczki n a  7n/„ w miai

zasobów. 1039 I — 1

Nowości La  karnaw ał
p o l e o a

w wie k m wyborze
M a g a z y n  S C H A Y E H 6 W

we Lwowie. iHis i - e

Dr. ANTOhll HOICkI
(A. Berger)

od lat ). r  z e s z ł  o 2 0  s p o r-j a 1 i s t a o h o r  ó b w c- 
n e r v e /, n y c h i s k ó r n y  ^ l i ,  m i e s / k a  obecnie  ul ica  
Z im orow ieza  1. 5. p raw ie  naju-zeeiw g u ia c b u  Sokoła .  O rd y ­
n u je  <>d gofl/.iny 10, do l i  /. r a n a  i od .*!. do 5 j.oj.ół. 

N a  żądan ie  P  o r  a d n  i k j.oeztą zt . 1'50.

Z m ia n a  m ie s z k a n ia .
O r. A . G o  ń  k  a

le lc a r z - d e a t-y sta .
m ieszka obecnie  p r z y  u l icy  K o p e rn ik a  n r .  1. w doiuu  W g  o 

M i k o la s e h a  I. p iętro .
Ordynuje oa 9 do l. i od 3. do 5. popołudnm.

Dr. F. M. Głuchowski
b. e le w -as r s te n t  k l in ik i  w e w n ę t rz n e j  prof. K o r c z y ń ­
s k i e g o  —  b. l ekarz  p ra k ty k u ją cy  w szp ta lu  d la  dzieci 
prof. J  a k u b o w s k i e g  o i na  odozia ie  c h i ru r g ic z n y m  
prof. O b a l i ń s k i e g o  w K rakow ie  —  wielo letn i  I s s a r r  
z n k ła d n w y  W Rabce —  w zimie o r d y  n u j e  w e  L w o ­
w i e  u l i c a .  J  a  g  i e 1 o ń s k a n r .  i o ,  (R e j t a n a  2 1 od 3. 
do  5. p o p o łu d n iu ,  d l a  ubog ich  b ez p ła tn ie  od gud. 8 i p ó ł  

do 9  i p ó ł  rano .  2393  1 -  -9

Z m i a n a  m ie s z k a n ia

Dr. Kazim . Podlewsłu
sp e c ja lis ta  ctoriib  i b m t k  i  t e a e r j c i a j c l i

m ieszka  obecnie

ul. C lio r ą ż c z y z n y  1. 16.
Ordynuje od 1 1. do 12. i od 3. do 5.

A eotyatu
W szech na-tk lekarsk ich

Dr. Bogum:-ł Bieńkowski
po ukończeniu speojsl yeh studjów w iostyt.e e odontolo- 
gieioym w fierbnte i tdbyciu podróży nsukowyeh do 

H slli n»d 8aal% i L ip c a  
o r d y n u je  o d  9. do  1. i  o d  3, d o  S.

u lica  T r z e c ie g o  M a ja
dom dawniej Teunera 

2204 lu b  u l i c a  K o ic iu s z k i  I. 8 .  1 -?

SMIGUSA
nr. Sn

z im 15. Strczfiia
wyszedł jud z d ru tu  
i odznacza się li- 
cznemi ilu s tra c ja ­
mi i obfity treścią 

humorystyczną. 
| C  Cena r g z e u tU r n i 20 ct. * 1 8  

P renum trata  kwartalna we Lwowie 1 zł., na prowincji 
1  zł. 2 0  ct.

jako źródł-1 lecznicze od l a t  setek używ ana we 
wezystiucii chorobach orpniiOn oddenuowych  
i traw ienia, w podagrze, k atarach  
pęcherza 1 *o4ądha. Doskonałe dla dzie ;i, 

rekonwalescentów i p o d e z s s  przesilenia. 
Najlepszy napój dyetetyczuy ł 

oraeiwinJucy. 31.0 1—?
Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

Pr/.ypominam, ża depozytorami W i n a  C h a s * * i n f f  
»e Lwowie pp. Mikoiasoh. Rnoker i Wewiórski.

Ludwik Pardoliński
I l a n d e l  k o rze n i ,  d e l i k a te s ó w  

i  1022  1— 17

Pokoje do śniadań
Lv)ów, Kopernika 4,

(naprzeciw  apteki W po Mikolaseha)

liistiiw  mmM
yrszelkicn towarów

zuajdująeyeli się 
u  l i a n d l u  b l a w a t n y m

Karola Matlasa
przedtem  1033 1 — 2

Wilhelma Sydora
L w ów , plac M at-jatki ]jczba T.

rrzewyloroe f  m w n  i m m

p r t e s  S - u . e S 2

H E R B A T Y

c ł i A i i s i r i e .
po zł. *, 2-30. 3-20, ino, 4, 4‘tO i " id 

za funt — CdO gramów.

Wysiewki herbaciane
pm zł. 150  i 170  za funt — 600 (tramów 

z zupełnie świeżego transportu

1—? poleca handel I G F

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

g  F . f e r l l m  & C u p .
I  c. k. dostawcy nadworni.

Pierwsza austr e, k. uprzy­
wilejowana fabryka i as 

i wiud

w W ied n ia , 
Ł o u B e tig i ts g e  G.

wszelkiego  
rodzaju

z patentiw anem i | \ -  
urządzeniam i 

bezpieczeństwa Illustr. k a t.J o g i gn itif .

a e t r

| Są do nabycia w księgarniach 
daieła naukowe pedagoga

R e u s s n e r a : 

NAJLEPSZA METODA
dc n a u c z e n i a  s i ę  B E Z  N A U C Z Y ­
C I E L A  c z y ta ć ,  p i s a ć  i ro / . tu aw ia -  
po  n i e m i e c k u  w  3 - c h  M I E S I Ą ­
C A C H .  po  a n g i e l s k i  w  2 4 - c l i  
I i E f i C J  4 C I I .  C e n a  m e t o d y  n i c -  
miec-kiei .  k u r s  I ,  8 5  e t .  K u r s  II .  
2 zł .  25 ct. K o m p l e t ,  (eb< k u r s a )  2 z ł  
80  et .  M E T O D A  A N G I E L S K A  
z w y m o w ą .  K u r s  I. 1 z ł .  7 c t .  - K u n l l .  
z w j m o w ą  i p r z e ^ o d n i k i e  a do A m e-  
r . v l . 1 z ł .  70 ot. K o m o L t  ż z ł .  4 :> e t .  
g R Z E  W O D N I K .  D O  A M E B YK I rozmówkami auirialskiemi 5•< ct
G ? A n f t S L DO n a u k i  b o -
zeazAu I “ ® ?u(o bei r ł r t Wr- 1 IL
N A J  NO AYSZE f c Y E M E S T  A 
K Z K  P O L S K I
mi u i stu a  O auokó w r i o b r a z U n , ; ,  { ra­
zem 40 ( ig " r h  t u d z i e ż  ze  w s k a z ó w k a ­
mi D e d a g n g i c z n e m i :  o p r a w n y  30 <-t.,
b ro s z u ro  P° 20, i 7 e t  P D Ł S K O -  

wzorkami uie>
m i e c k ń g n  p i s m a  i .200 r y e i n k a m i  po 
58, 28 i 14 et 1’owitśe lutowa A L t -  
B A B A  I 4 0  Z B Ó J C Ó W  L  et.
S k ład  głów ny w księg*^* Seyfar- 
tha  i Cza)kowskiefO w a Lwowjb.

1 non,roTEE1. U U w :niekłej 0Dy cii
z doskonałej francuskiej bibułki

po zt. 1  i  w y ż e j
poi**ca FABRYKA

J;. NIŻAŁOWSK1, Lwów.
P rz y  o ł b i o r z e  5 .000  s z tu k ,  p o - z t a  franco

m m tt3ao€xmaaBsmatmoaaoat
U  W ST  B o k  a a ł o i i e n l a  1 8 5 3 .

Dla pp.
i trol g^torów i fabrykan­
tów pudfiłek kartonowych

poleca
S i e j  w tsbliezfeanh kilo 28 c t  
S:atiio'ę (Z inbfjlio) „ 2 i ł  20 ct
Mech iis lau d zk i (L ieh»n O arakheeo)

Alojzy Hubner
Lw ów , R ynek  3S

August Schellenberg i Syn
Dom bankowy k kantor wymiany 

z L w o w ie , u l ic a  K u r o la  L u d w ik a  1. 1. 
jiuje i sprzedaje wszidkim papiery wartościov

BIŁO MENY d i  clągatenlai 15 . 'Styczniu u h  4°/,i w ęgierskie  
losy hipoteczne po 2  gaU len y  wrase ze atem plrui.

G łów n a w ygrana .10.000 k oron .
W ydaw nic tw o g ize iy  L osow ań „ N A D ^ I f c t J A 11 P ren  im9rat v roezn* 1*50. 

N a prowincji ,  jf . 1-80.

Zleci nia z prowincji za ła tw ia  sic najtaniej odwrotną pocztą.

Dra G. Jaegera
B IE L IZ N Ę  NORMALNAv t

męską, damską i dziecinną,
*  f a b r y k i  B e i g e r a ,

sprzedają p i cenach fabrycznych

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
tcc Lwowie, plac Halicki l. 3. io G 1—?

W  I w o n i c z u
jest do wydzierżawienia na sezon 1894 1

im Restauracja.
Zniżone z Nowym Rokiem ceny

wócl i przetwotów zdrojowych wy­noszą : j j j

za V, pakę (4 0  flaszek) wudy z ł 1 0 - —
za /i n (20 „ n 5- _
za 1 ki. soli ługowej . „ l  20 
za 1 litr ługu jodowego ” — -80 

Zg-Mszenia przyjmuje i załatwia

Rocznie za 1 Guldena
O b j a ś n i e n i e  i  i n f o r m a c j e *

i„.
szczególniej p idawać radv ™ lokaV;*cr Lapita a. S a m ic Lnb te i w y c e ,  pujące objaŁmen.k podawane Lęuą. stosownie do i 3 czenia 
w Bk,-zvncb redakcji slb7  na drod .e  lis to w n e j. Nie ma żadnego dalszego przymusu a zapytaniami. Każda in formacja poaaje cię 
w sposób najdokładniejszy i tleje si? do^ateczre wskazówki, aby sobie pytający o rzeczy mógł sąd wyrobić. Specjalno taryfy  
odpowiedzi na sapytani* nie btaie.W-, Ten jeduoguldenowy rociny abonament, za atórą to kwotę daje się obfite i objektywne 
pismo wraz a zupełną listą ‘losowań, uprawnia w danych wypadkach do zapytań baz Żidnych daUzych kOSZtÓW. Numer okazowy 
tygodniowo wychodzącego f ilsma fadhow ego na żądanie b jzpLtnie.

Admi&j straojr nOester.-nngai?. Fmanz-HAnndscliau"
1020 1—3 D y r e k c ja .

Vł Wlednin 1. Graben Nr. 10 (W chód ze DorotbengaB3c 1.) 263 1— ?

S. W O JC IE C H O W S K I Abldcb, l. 5, Piwo Pi<zne"8kie-



D Z tK N FIS ttż lB K I i  Cbri# 14 Stycin ia 18J4 r.

ID 52 LAT ISTNIEJĄCYK  J. WALLACH i STN Lwów, -  Rynek liczba 38
p o l e c a  s i ę .

DROBNE OGŁOSZENIA.

G e n i ? . s * a n ? a  r o z m a i t e

► p o  ] c e u t a  o i  w y r a z u .

Z A g r o i l a i k  lArdzo praktyczny, dobrze 
J  po'.;-oony, ż n ity , poszukuje miejsca 

~ zi.-az Pani Z a io ro ż n i w gtrzelisk&en

ry riysta-estetyk nauczyciel tańców E m i l  
Ki K w o r z n ! - : ,  przyjmuje zgłoszenia 

P iarze Co.it^aine®. Rynek 1. 29.

Bensdorpa Gftcćio
doskonale* zdrowe i pożywne* 

do nabycia w j w szysłk ieh  handlach korzennnycu i delikatesów . 815 1 —21

-  r r s p r z e d a n i a  m ajątek ziemski 
i-r i.iiska Lwowa w najprzedniejszej 

Cena illCi.OOO zł. B liższjj info - 
udziela a lw okat dr. Błażejowaki,

w  L .70wie.

-BOZ Er i
A5

c-'C
■ o s a d ę  rach n Jsfrz t albo lus tra to ra  

przy W ydziale powiatowym przyjm ie 
z iraz  w trm  zawodzie rutynowany d/u- 
2 /lelni urzędnik krajowy rachunkowy, 
f '8 i:e emeryt Tenie mote przyjad tak ie  Jnajczystsz: 
n.iejs o kontro lera adm inistracyjnego i katarach 
/a s tę i obszaru dworskiego w 
(! 'b ra :li. Bliższej wiadomoś

najłagodniejsze klim atyczne nzdionlsko w niem ieckim południowym T yro’u. Sezon 
cd 1. W rześn ia  do 1. Czerwca. Proayekta przez Zarząd uzdrowiska.

Preblanska szczawa

A dm inistracja „Dziennika Polskiego"

il<vuyjuc£u l tn iu n
w większych |pęche 
>śei udzieli Przez
vlclri»CPAU I? AT* 9.1

i alkaliczna szczawa alpejska o znakomitym skutku w chronicznych 
a szczególniej w formowaniu się kwasów urynowyoh, chroń, katarach 

rza, formowaniu się kam itn ia  w pęcherzu i neikach, oraz chorobie B righta. 
swe składniki i smak przyjem n jest zarazem najlepszym djstetycznym  

orzeźw iajądm  napojem . P r e b l n n s k l  z a r z ą d  s d r o j d ó  w  P r e b l a u .
poczta St. Leonhard, K aryntja. 650 1 —26

r r O G O O O o o o o o o o o o a o o o n o o o o a

i  H E 3 B A T Ę  familijną §
O V, b i l o  1*8© 1 3  i ł .  „»

Momite WYSiBWKiz)ierDat8
% k i l e  1 * 4 0  I  z ł .  1 * 7 0  8

poleca HANDiSL 1 - ?  £
O

1 8  jo®

:  § A lberta Szkowrona r
*5 o Lwów, plac U arjackl 1. 7.

H O D E L

JANA RIEDLA
W E LW O W IE

poleca nujtaaiej w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszule sdlonowg
po zł. i-05, 1'55. 2, 2 2 ó ,  2’5U i 8. 

K o s z u l e  z przouatui pikowemi i f*ł- 
dzikami (zak ładkam i)  po zł. 3-7d i 3, 

K **c,aaue  kolorowe, krotonowe i 
oifertow a po zł. 2 5 0  i 2 ’75. 

i l « » ® n l e  n o c E r  pe zł. 1-65, 2, 
ozdobie no na wzór ukraińskich po 
zł. S-40, 2-60 i 3.

E e s z E l e  d l a  chłopaków  po
zł. 1*0  i 1’60.

K a i i s e n y  d l a  chłopaków  po 
8-5, 95 ct. i zł. 1-10.

P ó ł b c  z n i  ii 1 z kołnierzam i 54 et.

E A Ł E S O H Y
po ci. 99, zł. 1.05,1-15,1-45, 1-65, 180. 
K O ŁN IER ZE tuzin po zł. 2*40 i 2 80. 
Ł N K IETY  tuzin po zł. 4 i  4 80. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. S’40. 
2 AFTAN UĆI le tn ie  od potu baw eł’jt.

i iiŁtfcowe po ct 60, 90 do A. 1'40 
?! LLŁ.lZNA letn ia ac łn . prof Jasgera  

r j r td d a ję  po ceut.en faDrycznyen.

K R i W A T Y
»  nąjw •k̂ rjm w y łe m
Zamówienia z prowincji wykonują 

się na jstaranniej. luOO 1—?

Wieilefisti Mafazfi „UD LOOVRE,!
we Lwowie, plac K a p lM n y \l 3,

p o leca :
Bogato obfity wybór portjer, firanek, 

e h o d u ik ó w ,  dywany salonowe, dyw aniki 
przed i nad łóżka, dywany ołtarzow e, 
firanki koronkowe, L am breąuns, chodniki 
holenderskie w ełniane 1 kokosowe. Kapy 
na stoły i łóżka, obrusy i kołdry w ato­
wane wyszyte. Koce wełniane i JSgera. 
Derki na konie.

Osobny o id z ia ł dla wysortowanych, 
jakoteż wszelkich chodników.

Osobny oddział dla koronek, wstążek, 
weloników, jed w ab i, sznurówek, chustek 
włóczkowych i jedwabnych. Bielizny Ja- 
gera, pończoch. Towary futrzane, p a n -  
sole deszczowe, płaszczyki d zec in n e , 
sukienki, bluzki, staniki try k )‘owe, sz la­
froki i negliże. 2275 1—?

PAW EŁ LANGNER
Lwów, ulica Halicka liaba

K ufry, walizki, 
torby 

i wszelkie przybory 
pc drożne

Torby poertowe dla 
posłańców po zł. 

6, 7 do 8.
Turby do połowa., iu.

poleca najtaniej : 
B ieliznę męską, 

kraw aty, szelki, rę ­
kawiczki, 1 ski, pa- 

lasole, kal~s?.e.

F erfuuy , m ydła, 
wodę kolońską 

1 wszelkie przybory 
toa'etow e.

10,
lł. 42 1 - 8  

K aftaniki i wszelkie 
wyroby trykotowe, 

•raz  
bieliznę Jiigera, 
czapki, meBzty, 

o rlaez e, chustki na 
szyję, opaski na żo­

łądek  i t. p.

J E D Y N IE  B E S T A U R A C JA

N A F J U Ł Y  T O B F F E R A
ulica Trybunalska I. 12,

o S “n« n f M k G a1?V"* posil,is 3fełi*'l najlepszegoP lS r ^  O K O C iM S K  tG O  *  b r o w a r u  J a n a  G S t z a  r» O k o c i m i e ,
n n m n » % d SL 4 *  »  i  M l r S t i f i i * * -  ł m w r t a a .  jako  też P t W A  L W O W ­S K IE G O  z  b r o w a r u  L t . .e n f « 1 d a  s s „  w e  U o H ) i e . i niej S7ń
p.w o oHoc im sk ie k oss lu  e  b l0Pa 0 d o m || 2 4 c t., zaś

m a r  r o w y | 6 ° t  * a  « . Po Kuchnia zdrowa, smaczna
i tam a Wybór potraw wielki. C o d ł i e i i i . i e  „ y b u r n e  f l a c z k i  i im e
gorące i zimno przekąski śniadankowe. gĘT  Sługom biorącym piwo do domu
na żądanie wydaje się bilety na dowód, że piwo odemnie jes* wzięte. —

WNT Wielki wybór win.

^   .....

we Lwowlo, pl»o K trjack*
poleca swój bogato i — Pr-m

S trzony skład wyrobów jubi- ■ 
m , ie rsk ich , złotych i sre ­

brnych 
po najniższych 

cenach.

Franciszek Karol BISENlUS
w e  V ii m ! u . u , L ,  S l a g o r s i r d c s o ,  1 1 -  

Majwiększy w  oonarcbjl zakład dekoracyjny.
iłrdory kotyljooowo za tuzin  od 8 ct.
F isnfj Kotyljonowo « j  75 et.

S ą jw y b o rn le jB Z O

Cukry deserowe
która d i .c t Bz&n. Odbiorców za n a j­
lepsze uznana zostały */, kilo mięena- 

iiych zł 1-26.
*/, kilo C a c a o  p r o s z k o w a n e  

w puszkach blaszanych zł. 1*50.
>/. kilo C z e k o lad y  d o s k o n a łe j  

po 80, 90 ct. i wyżej.
7, kilo K a r m e l k ó w  m l e i z n n .  

75 ct.
p o l e c a  1013 1—7

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady > 

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

■ g r  C e n y  a n l ż e n e  w skutek nizkiego kursu srebru.
P O D  G W A R A N C J A  

ciężko posrebrzane zastawy i nakrycia wszelkiego
rodzaju, kasety w ypraw ne, serw isy

do kawy, herbaciane trzonki
n a j p o j e d y r i c z s z y c  

aż do 
n a j b o g a t s z y  c h  

w  wykonaniu. hoteli, roatauraoyi 
I kaw iarń , 1 ‘kutei 

pansjoatiów I montzy 
1 t. d.

M e t a l  # p j» d a l
N akład erib ra  je s t na każd1ejj« 
sztuce e tem plow any^jakotezi

n#^ ł ' ka \ CHBI8T0FLE |
i m arka ochronna, 

ledyuo znotępołwo czystego srebra
1 *  ły fc e k  ? t .  I ł  8 0  I ’ *  I j * .  i o  c z  k a w y  I "
IZ tnbkiw  „ : C IO
11 n o tu *  ,  I V—
’* w1d«lc2ykiw , 1S- -
3S Bołyk w » 15-—
1 2  t y ł e c z e k

1  c h o c h la  
I c h o c h e l k a

6-80 
9-20

ł t} 4k» do Jniyo * — 
t  p c U t w w o k  S -k S
1 widelce do s»ł*Sy 1-80

D .

Pomimo wszechstronnego rozwoju ehemjł kosmetycznej i niezliozonyoh 
przetworów na tem poln, żadnemu z n ich  n ie  udało się uennąd s ta r°g o , bo 30 
istniejącego środka, którym  je s t

Dr. Fryd. Lengiel’a B A LSA M  B R Z O Z O W Y- " - . . . .  - . . 1 -----:-------- —prost przez

uńiw eny te tu  w W iedniu , i profesor BycHuch w Londyn.e w. 1. szczególnie go 
zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomoc^ postępowani 7 chemicznego, które 
od la t 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własnosd usuwania 8 la r ego namsorKa,

ranie
Mowę 1 raszki ksrftawatowe . soJla  towarzyskie 

. i l  i . J j ] balowy '
Porządki tańców I pouraF damskie

Cje s»l balowych 
cow 1 pouaraF da.____

W szelkie gatnnk. ł «i  k na K a rz e  <4 6 et. i ken t 
Lzce ffluwy, craz r a w y e ii  płowy.

Peruki weiulain 121 et. — oredy ud 10 ct.
Bon bony strzolająoe, zaw iorająie całe ub rau 'a  i na­

krycia głowy.
Oraperjb % m ate .y j  1 » k s 'm i tu .
• 1 np.ouy, we . Lkie gatunki pochedu1.
Chorągwie, tran sp a ren ta /h e rb y  wszelkiego rodzaju.
Emblema , o d zu u i towarzyekii,
3ortym eni- ze 100 sztuk orderów kelyljanowycb, 

cd 2 z ł.;  na na żądaniu  sortowa ie w ko­
pertach o dowo'ncj iloś ii sztuk.

sortym ent z 12 sztuk lampionów wraz ze syiecam l 
zł. 110  i wyżej.

S o rty m e n t z ogniami szmcToyii.i do spalan ia  na 
wolnem puw jatrtu  lub lokalaeh »d 60 ct. 
i wyżej. Większe sortym enty, d~> spalania 
tylko na woleem powiotrzu, od ał. 6 i wyżej.

jDekora^e do g i t r  o nagrodę, na k .ęg ieln ie , 
srrzcliiioe i t. d. i»0 1—2

8 9 "  C e n n i k i  g r a t i s ,  “V |

Alfred Eassl w Opawie |»
austr. Szlask

H A I D I S h  A A N f O i i r
zfttofom y l  r o k u  1857,

poleca
ii

2349 1 -  ?

z im  do T ie M a  aasioaa rodzi jt
hurtownie I drobleigowo. — Próbki i cennik gratis i franco. WL

Fabryka kapeluszy i cyl tTrów
pod firmą

Antoni Kafka
przedtem  A. K ożeiou żeh  

we Lwowie, R ynek 1. 9, od 0 0 .  Jezuitów  
le a l r a l r a  1. 1 2 , kam ienica p rzeoho in ia  

Androlegu 
p o l e c a

G ł i a p e a u  G l a q u e
atlasow e, rypsowe i jidwabne w wielkim wyborze

p o  z ł .  6 ,  8  I  8  5 0 .  1041 1—1

Główny skład pierwszej galic. suszarni jw o c ó w  i w arzyw w Bochni
ua sprsób sm erykaóski n rząd rjne j, a przez Tow. lekarskie w Krakuwio 

poleconej pod firmą J .  M I C H  K I K  w  B e c n n i ,  po leca: 
skom pletowana ja k ie ty  pocztowa z niezbędnych w każdem gospodarstw ie 

domowem jarzyn i owoców :
paczki zupy warzywnej „Ju liannę" (na 80 poruyj) 
paczka marchwi karoty (na 15 poreyj) 

a szpinaku (ca 10 psreyj)
„ kapusty brukselskiej (na 10 percyj .
„ „ włoskiej (ua  20 poreyj)
a a wwyasajnej (na 20 poroyj)
„ „ saratowej’, czerwone,
„ pietruszki . . . .
„ selerów . . . .
a porów . . . .
„ fasolki szparagowej (na 10 poreyj) .
„ „ zielonej krajowej (na 10 poreyj)
,  groszku cukrowego (na 8 poreyj)
„ kalai-cpki (na 10 poroyi)
„ jab łek  w ćw iartkach, etrugan. kompot (ua 15 percyi 
,  g rusze- w pełÓJłkseh „ n t “ » 10 pcruyj)

pud prunelek . . . .
pzozka borówek kompotowych (ua 15 poreyj)

„ pomidorów
„ grzybków nr. 1 (najlepszej jakoś u)
a śliwek kompotowych olorzymieh .

Opakowanie darmo. .

zł.

O O O O O  O l ł H H k O '  ‘u *  € 3 t d t

T O  W  A R Z Y S T W  0  K R A J O W E  §  

dla hand u i przemysłu
podaje do wiadomości, żc na HTMTS członków zaopatrzyło obecnie 
swoje składy w e Lwowio, p ’zy ulicy Akademickiej 1 2  w Kra­
kowie, Sław kow ska i. I, oprócz w łasnych wyrobów korczyńskiCh

! także we wszelkiego rodzaju zagraniczne płótna, szyfony i szyr- 
tyngi. Poleca również w łasnego w yrobu kołdry z najezystej wułny 

i materace po umiarkowanych cenach.

Cenniki i próbki towarów wysyła s'ę na żądanie franko.

1049 1—12

- O l

D y r e k c j a

ranko. j i k

i » .  s
o o ł

,  7 66
S eiione  owoce i warzyw* bocheńskie przew yższają świeże swym w ła­

snym delikaluym  smakiem
Sposób użycia je s t bardzo pnjed^ńszy i t k ;  zamoczyć w wodzid 

le tn iej poszczęJólne warzywa mb o »<>••» przez 2 go lziny , potem w tej 
wodilo gotowań 1 jak świeże p rz jrząd taó .

Ilość n . 1 porcję 1 sposób użycia jes t na każdej poszczególnej paczce 
W)drnkowanyr — V7arzjwa bocheńskie, w snah~m m ifjsca  trzyrn ae, kon­
serwują się b a r d z o  d o b r z e ,  la t kdka nawet, nie tracąc na dobioo1. 
Odznaczone na w j-,rawaeh 16 metalami. 2399 1—8

świeży i •źywlouy koloryt.

c

Itęoe, które fS  użyciu B alsam u Irzozowego zyskują nadzwyczajną 
k c n .^ rn n .l sic n id a l  a .  nomoca D r .  L f e l Ó l  E Ł A  O P O - C r E M E ,tność, konserwuje śię nadal z® pomocą D r .  L l ~ —— 

doza 6©  c t . ,  i D r .  Ł E S G I 1 E L A  M Y D Ł A  I t E A lZ O Ł ,  Fe*
a. ? ł w s -  jiia  • tr»e i aptece, m ianow icie: we Lwowie u Z. Rnckera, w Krakowie u W iktora Reuyka ap ., 

C ^ i o ^ T c - n J c ^ £ o  następcy M ah! a p ^ w  Tarnow ie 11 Maurycego A diera, w B i e l « i  u  A lfred .
B luaienthala i w d rogaen i A. Haa*.

Do wszelakich celów oświetlenia!
Lampy stołowe, wiszące, pająki, lampy ścienne, 

buduoarowe i latarnie,
Lampy na postumentach i na kolumny z koronkowemi umbiami.

W *  N a j w i ę k s z a  f a b r y k a c j a  p a < N i k ó W n  f i

Palniki naftowe o sile świetlnej od 4 do 130 świec.

R. D IT M A R . c. i k. uprz. fabryka lamp w Wiedniu
I I I . ,  E R D B E R G E R 8 T B A S S E  2 8 , 2 5 , 2 7  i I I I . ,  S C H W A LB E N G A S S K  2 . 3 , 4 .__________

Skład główny dla Galicji i Bukowiny:
Lwów, plac Marjacki I. 9. 2250 1—?

Niżej p o d p isan a  f l rm r sprzedają

w s z y s t k o  p o  o t
Należy  Bzybko zam aw iać ,  bo zapas  nie je s t  w ielki.
1 dam ska  chustka,  wie lka  we w szys tk ich  p rzepysznych  b a r v a  b n iezbędna ,  

sz tuka  15 et.
12 sztuk frano. ba tys tow ych  chusteczek  za gzlarkam i d j  p ra n ia ,  wszystkie 

obrębione,  t y L o  95 ct
1 koszula dam ska  z p.’zepy8;nym  haftem  wstawianym, ślic/.ua, ) ) rem iowana,  

tylko 95 ct.
1 d o ik o n a ła  m ęzka  koszula, b ia ła  lub kolorowa, tylko 93 c t.
1 m ajtk i  ntfzkic_ lub ianiBEie ta ru h an o w e .  p łócienne  lub pończoszkowe, 

g ru b e  i c iep łe ,  tylko 95 et.
1 so r ty m en t  z sb a w rk  dziecinnych, 8 bardzo  ładnych i a w a łk ó w  d a ch iop tów  

lub dziewczyno*, fa zo m  tylko 95 et.
1 kolorowy adam aszkow y obru. i w św ie tnych  de se ni ach  i o żywych barwach, 

lub b ia łe ,  ty lk  95 e,
6 eztuE adam aszkow ych  s e r w i i s k  o tak ic h  sam ych  wzorach,  tylko 95 ct.
P rc e p y szn a  k a p a  na łóżko, sposobem m ozaikowym , znakomity ga tunek ,  

tylko .95 ct.
3 p a r  d a m s k i c h  pończceh z imowych, k a ż d i  p a ra  ianego koloru,  d o s ta ją ce  

aż poza k o l . u a ,  tylk 95 ct.
4 p a r  z imowych sk a rp i to k ,  k a ż d a  p a ra  innego  ko lo ru  g ru b e  i czyste ,  S5 ct 
1 f rancusk i  zegarek  bronzowy fań ‘uszk ie  u, doskonale  

porce lany ,  którego

„ z drugim, żółtym
i ćok ła in iu  idący, tylko 95 ct.

1 dzbanek na wodę. wysoki z na jlep sze j karisbadzH ej 
nie powinno w żadnym dm .u brakować, tylko 95 ci.

1 p ree lan tw s wiadt • na wodę z pokryw ą i rączką, tyl.ro 95 ct.
2 prze: yezne poroel»Lowe lub BzklanLe wa*y, tylko ŝ 5 ot
6 Bituk łyżek s te ło w ^h  z najlepszego wiecznie białego sreb ra  B n ta n ia ,

tylko 95 ct. , . . .  ,
12 sziuk łyże .zek  z ciężkiego, masywne o srebra B nlaii *, wioczne biare, 

tylko 95 ct.
6 sztuk n ż /  * srebrzonymi trzonkam i i w idelcam i, tylko 95 ct.
1 ch o .h la  ze srebra B rltan ia , ciężka nie do zniszczenia, śliczny kawałek,

tylko 95 ct. . . i ł
1 irnit brylantow y pierścień  ze złota double z im it. kamieniem szlache­

tnym , K iku 95 ct. . . . .  ,, nr .
1 para k o lc z y k ó w  z mit. ów!f‘r is  I ły se c rą c e u i brylantam i, tylko 95 et.
1 scyzoryk, prawdziwy tlsk i z 4 rtfcimaitem; klingam i im it. >zyldkret 

tylko 95 et. . .
1 ze sztucznej p ianki r« k» 7, okucie 1 z fluńsk iego  srebra, se tzacy jny  ka­

wałek 4 'a  każdego palacza, ty h o  93 1 1
1 cygarniazka z morsk ej p n j k l ,  praw dziw a z prawdziwym bursztynem, 

rzeźbą w e le g a n c k im  aksaŁiiaem  etui, t y l k» 95 et.
1 łańcuszek do zegarka 1  doskonałego srebrnego n ik lu  o Ślicznym fssonie. 

złotym lub erebrnym , tylko 95 ct.
1 piękna «nu*.tka jedwabua s a  szyję lnb głowę w pięknych przepysznyon 

barw ach, na łokieć wielkości, tyiko 95 ct.
Tylko 3 50 ot. przepyszny serwis do t a  *y s doskonalej karlsbadzkicj por­

celany, przepysznie malowany, I złotem d*koro i.ny, kompletny na  6 osób, zam iast 
8 zł., tylko 8 50.

Niekonwenujące odbiera się nazad i wymienia. R ozsyłka odbywa się p o i 
najściślejszą kontro lą tylko za pobraniem  lub poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy.

B i u r o  k o m is o w e  A F F E Ł
te Wifdz iu ,  7., F leitchm arht 14(D . p .26" 1 - 2

2 S  a l j i m a  iy czy  so bie, ażeby s  anlk le ia ł  
M c i  ■ ■ ■ c i  szykownie i beż fałdów .

hlfci m i Batem, rtfora. taftti FrS| możaa to os i
n fa jd o d c ś u le j iiz y  w y n a la z e k  w  d z ie d z in ie  r n id j .

Stan'k ze zwykłemi haftkami
po tylko 4 tygodniowem użyciu.

Stanik z haftkami reformo w. Prym’a
po pi zeszło 6 miesięczuem używaniu.

Szpary I fałdy wszędzie, j Leży bez szpar i fałdów jak nowy. 
Prym’® patentowane reform.-haftki

niegną się 1 “ i® l u(F^ąj9i craz nie otw ierają się same od siebie. Stoją 
naprzeciw  bez m ierzenia dokładnie, dlaU i nierówne przyszywanie lab 

nkośne leżenie stanika jest niemożliwi.
D l a  a n k i e ń  d o m o w y c h ,  d o  p r p 1®®  l n b  r o b o c z y c h  

w ta i4 i s l e  d  a  t e g o  n i e z b ę d n e -  P ran ie  1 prasowanie nic im nie 
szkodzi, f l t a n l k  w y t i z y m ą j e  di w is r a z y  t a k  d ł n g e  i ltży  dobrze 
mimo roboty i silnego pom azania Jię- " d t t  W z g l ę d e m  t r w n ł o f t c l  
i H ń S i e  o d  w s z e l k i c h  t n n j i 11 z a p i ę ć  gdyż po z uiyjeiu stanika, 
mogą być odjęte i przyszyte do nowego. K a ż d a  o s z c z ę d n a  g o s p o ­
d y n i  n i e c h  t e d y  k n j p l  s o b i e  z a  2 0  c e n t ó w  i przyszyje haftki 
te do starego stanika. Zdumieje się n a < l  p i ę t n e m ,  g t a d k l e m  
i e i e n i *  iu  s t a n i k a -  Przyszycie łatw e wedle sposobu szycia przypię­
tego na każdej kartce.

D o  nabycia we wszystkich lepszych handlach galanleryi 
i  przyborów krawieckich. 243 4

WOMMSS?"
W yiijiwe*: Józef LtekowaicJti. Odjiowiuziklky »  redukeję Adam KjajewsH. ]Japier % fabryki czeilenskiej. 2 drukami , Dziennika Fthrkuf t \  pod zarządem FraouLszka Eattnera.

r - ~  j


